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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
  Jane Con­way-Gor­don 
 Lep­szy rydz niż nic
 

 Na ho­nor – rzekł sir Gu­iro­me­lant. – Two­je opo­wie­ści mnie zdu­mie­wa­ją. Słu­cha­nie jest roz­ko­szą, opo­wia­dasz je bo­wiem rów­nie do­brze jak każ­dy min­strel czy tru­ba­dur. Je­steś uro­dzo­nym ga­wę­dzia­rzem. Ajed­nak zpo­cząt­ku wzią­łem cię za ry­ce­rza ipo­my­śla­łem, że do­ko­na­łeś paru męż­nych czy­nów.
 Chrétien de Troy­es, Per­ce­val
 
I
Lon­dyn
 El­lie po­wta­rza­ła so­bie, że nie chce tej pra­cy. Że jej nie po­trze­bu­je. Wła­śnie roz­po­czę­ła stu­dia dok­to­ranc­kie wuko­cha­nej dzie­dzi­nie, co wy­kra­cza­ło poza jej naj­śmiel­sze ma­rze­nia. Jej do­tych­cza­so­we ży­cie było sza­re inud­ne, ate­raz otwo­rzy­ła drzwi iwe­szła do za­cza­ro­wa­ne­go świa­ta. Po dzie­wię­ciu mie­sią­cach wOks­for­dzie wciąż mu­sia­ła się szczy­pać, żeby spraw­dzić, czy ota­cza­ją­ce ją pięk­no jest re­al­ne: gar­gul­ce istrze­li­ste wie­życz­ki, wy­ło­żo­ne bo­aze­rią po­ko­je ido­sko­na­le utrzy­ma­ne traw­ni­ki. Mia­ła pro­mo­to­ra, któ­ry ją sza­no­wał, chło­pa­ka, któ­ry ją uwiel­biał, imat­kę, któ­ra pę­ka­ła zdumy, gdy opo­wia­da­ła są­sia­dom, jak da­le­ko za­szła jej cór­ka.
 Nic jed­nak nie mo­gło jej po­wstrzy­mać, żeby wstać oszó­stej wsza­ry po­ra­nek, wcią­gnąć raj­sto­py zbyt gru­be na maj, wło­żyć twe­edo­wą spód­nicz­kę, któ­rą ku­pi­ła na roz­mo­wę kwa­li­fi­ka­cyj­ną na stu­dia, ipo­je­chać au­to­bu­sem do Lon­dy­nu. Na sta­cji Mar­ble Arch wsia­dła do me­tra wraz zty­sią­cem lu­dzi do­jeż­dża­ją­cych do pra­cy, ści­śnię­tych wwa­go­nie jak pa­sta wtub­ce. Za­sta­na­wia­ła się, jak moż­na zno­sić to co­dzien­nie. Do brzu­cha moc­no przy­ci­ska­ła to­reb­kę. Mia­ła wniej bu­tel­kę wody, ka­nap­kę na dro­gę po­wrot­ną ilist na gru­bym kre­mo­wym pa­pie­rze zwy­tło­czo­nym logo. Po­wód wy­jaz­du.
 Dy­rek­tor, pan Vi­vian Blan­chard, zprzy­jem­no­ścią przyj­mie Pa­nią wcelu omó­wie­nia moż­li­wo­ści za­trud­nie­nia wBan­ku Mon­sa­lvat…
 Pot spły­wał jej po kar­ku, gdy po­ciąg wje­chał do tu­ne­lu. Po­wie­trze wwa­go­nie było gę­ste od za­pa­chu ludz­kich ciał ita­nich per­fum. Zro­bi­ło się jej nie­do­brze. Na­wet nie chcia­ła tej pra­cy.
 Gdy wy­sia­dła na sta­cji Bank, wy­czu­ła wi­szą­ce wpo­wie­trzu nie­bez­pie­czeń­stwo. Tłum de­mon­stran­tów ze­brał się przed Ban­kiem An­glii, skan­du­jąc, klasz­cząc iwy­ma­chu­jąc wy­strzę­pio­ny­mi trans­pa­ren­ta­mi. Spo­dzie­wa­no się na­pły­wu ko­lej­nych pro­te­stu­ją­cych. Po­li­cyj­ne ko­nie stu­ka­ły wiel­ki­mi ko­py­ta­mi ipo­ka­zy­wa­ły zęby; wy­prę­że­ni jeźdź­cy spo­glą­da­li zza ciem­nych osłon heł­mów albo znad kra­wę­dzi tarcz. Ści­ska­li pał­ki jak ry­ce­rze szy­ku­ją­cy się do bi­twy. Ba­ro­no­wie ka­pi­ta­li­zmu ob­ser­wo­wa­li roz­wój sy­tu­acji ze swo­ich szkla­nych wież izga­dza­li się co do tego, że ich po­dat­ki idą na wła­ści­wy cel.
 El­lie omi­ja­ła de­mon­stra­cję. Lu­dzie ją po­trą­ca­li, omało nie upu­ści­ła to­reb­ki. Po­li­cjant zlu­stro­wał ją od stóp do głów iza­de­cy­do­wał, że nie sta­no­wi za­gro­że­nia. Wtwe­edo­wej spód­ni­cy iweł­nia­nym ża­kie­cie nie wy­glą­da­ła na de­mon­strant­kę – nie bar­dziej niż kto­kol­wiek inny wCity. Ma­ne­ki­ny wkosz­tow­nych stro­jach pa­trzy­ły na nią zwy­rzu­tem zza okra­to­wa­nych wi­tryn, ich twa­rze za­sty­gły wgry­ma­sie po­gar­dy. Ża­ło­wa­ła, że tu przy­je­cha­ła.
 –Patrz, gdzie idziesz! – Usły­sza­ła pe­łen obu­rze­nia, aza­ra­zem po­chleb­ny okrzyk. We­szła pro­sto na jed­ne­go zde­mon­stran­tów. Miał za­nie­dba­ne zęby iroz­czo­chra­ne wło­sy, któ­re spa­da­ły wstrą­kach na wy­chu­dzo­ną twarz owy­trzesz­czo­nych oczach. Jego ba­weł­nia­na ko­szul­ka wy­glą­da­ła tak, jak­by ją no­sił od ty­go­dni. Ta­bli­ca, któ­rą trzy­mał na ra­mie­niu, oznaj­mia­ła: KA­PI­TA­LIZM NAS ZA­BI­JA.
 –Prze­pra­szam. – Chcia­ła go wy­mi­nąć, ale za­stą­pił jej dro­gę.
 –Nie­bez­piecz­ne cza­sy, skar­bie. – Zbli­żył się do niej. – Trze­ba uwa­żać, ro­zu­miesz, oco mi cho­dzi? Trze­ba wy­rą­bać mar­twe drew­no, po­wstrzy­mać zgni­li­znę, za­nim się za­ra­zi­my. Wy­ple­nić cho­ro­bę.
 Pach­niał jak od­pad­ki sprzed ty­go­dnia. El­lie się cof­nę­ła, ale tłum pchał ją wstro­nę męż­czy­zny.
 –Spo­łe­czeń­stwo umie­ra. – Kro­pel­ki śli­ny try­ska­ły mu zust, gdy mó­wił pod­nie­sio­nym gło­sem: – Wtym świe­cie sza­le­je cho­ro­ba, któ­ra za­bi­ja nas wszyst­kich. Ro­zej­rzyj się. Psz­czo­ły umie­ra­ją, drze­wa umie­ra­ją. Oce­any się pod­no­szą, lecz nie ma wnich ryb. To cho­ro­ba.
 El­lie spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Nie mia­ła cza­su.
 –Prze­pra­szam, ale…
 –Nie, słu­chaj.
 Pod­niósł szpo­nia­stą dłoń zbrud­ny­mi pa­znok­cia­mi. Pew­nie chciał zła­pać El­lie za ra­mię, ale ona się od­wró­ci­ła ipal­ce męż­czy­zny chwy­ci­ły za pa­sek to­reb­ki. Gdy ze­rwał ją zjej ra­mie­nia, na pew­no krzyk­nę­ła.
 Coś bły­ska­wicz­nie prze­su­nę­ło się za jego ple­ca­mi ide­mon­strant zję­kiem padł na ko­la­na. Po­li­cjant we flu­ore­scen­cyj­nej ka­mi­zel­ce stał za nim zpał­ką wręce. Mu­siał ob­ser­wo­wać roz­wój sy­tu­acji, cze­ka­jąc na pre­tekst. Wjed­nej chwi­li dwóch in­nych funk­cjo­na­riu­szy sku­ło męż­czyź­nie ręce za ple­ca­mi ipo­wlo­kło go ze sobą.
 El­lie za­czę­ła dzię­ko­wać, ale po­li­cjant jej prze­rwał.
 –Ucie­kaj! – krzyk­nął. – Tu nie je­steś bez­piecz­na!
 Ztwa­rzą wy­krzy­wio­ną pod osło­ną wy­glą­dał na bar­dziej prze­stra­szo­ne­go niż de­mon­strant. El­lie ści­snę­ła to­reb­kę iza­czę­ła prze­dzie­rać się przez tłum.
 Po chwi­li opa­dły ją wy­rzu­ty su­mie­nia. De­mon­strant nie chciał jej skrzyw­dzić. Może po­win­na spi­sać nu­mer po­li­cjan­ta na wy­pa­dek, gdy­by ten czło­wiek chciał zło­żyć skar­gę. Obej­rza­ła się, ale funk­cjo­na­riusz już znik­nął wbo­jo­wych sze­re­gach żół­tych ka­mi­ze­lek.
 □ □ □
 El­lie spóź­ni­ła się dzie­sięć mi­nut. Była zgrza­na ipo­de­ner­wo­wa­na, roz­trzę­sio­na po spo­tka­niu zde­mon­stran­tem, ale nie to było po­wo­dem spóź­nie­nia. Zgu­bi­ła się. Na pla­nie, któ­ry prze­glą­da­ła wcze­śniej, wmiej­scu, gdzie po­wi­nien być bank, wid­niał tyl­ko sza­ry pro­sto­kąt. Wrze­czy­wi­sto­ści pro­sto­kąt oka­zał się la­bi­ryn­tem krę­tych wą­skich uli­czek bie­gną­cych po­mię­dzy sta­ry­mi bu­dyn­ka­mi, zpo­zo­ru śle­pych za­uł­ków, któ­re jed­nak mia­ły wy­lot, iprzejść pro­wa­dzą­cych przez bra­my do­mów albo sta­rych mu­rów. Już była go­to­wa się pod­dać, gdy uj­rza­ła gó­ru­ją­cy nad bru­ko­wa­ną ulicz­ką sta­ry ka­mien­ny gmach zwą­ski­mi okna­mi iwie­życz­ka­mi wna­roż­ni­kach.
 Przed wej­ściem stał lśnią­cy czar­ny ja­gu­ar. Jak tu wje­chał? Gdy po­de­szła, zsa­mo­cho­du wy­sko­czył szo­fer wczap­ce zdasz­kiem iotwo­rzył tyl­ne drzwi, nie­mal jak­by na nią cze­kał. Ale nie. Po scho­dach zszedł męż­czy­zna wprąż­ko­wa­nym gar­ni­tu­rze inie­bie­skim kra­wa­cie iwsu­nął się na tyl­ną ka­na­pę. Szo­fer za­trza­snął drzwi iru­szył. El­lie mu­sia­ła przy­ci­snąć się do muru, żeby wóz jej nie po­trą­cił. Uj­rza­ła wprze­lo­cie zna­jo­mą twarz po­chy­lo­ną nad ak­tów­ką zczer­wo­nej skó­ry. Se­kun­dę póź­niej ja­gu­ar znik­nął za ro­giem.
 El­lie spoj­rza­ła na bank. Nad drzwia­mi wi­siał że­liw­ny szyld: tar­cza zgniew­nie spo­glą­da­ją­cym or­łem, trzy­ma­ją­cym wszpo­nach coś, co wy­glą­da­ło jak włócz­nia. Orzeł wid­niał rów­nież na ma­to­wej szy­bie drzwi, atak­że jako mo­sięż­ne go­dło na ścia­nie za biur­kiem re­cep­cji.
 Skwa­szo­na re­cep­cjo­nist­ka, nie­zwy­kle po­dob­na do orła na tar­czy, spio­ru­no­wa­ła ją wzro­kiem. El­lie po­de­szła do biur­ka iwy­ję­ła list zto­reb­ki.
 –El­lie Stan­ton. Przy­szłam na spo­tka­nie z… Vi­via­nem Blan­char­dem.
 Re­cep­cjo­nist­ka się­gnę­ła do te­le­fo­nu iza­po­wie­dzia­ła ją oschłym, dys­tyn­go­wa­nym to­nem.
 –Wtej chwi­li jest za­ję­ty.
 Nie było krze­seł, nie było gdzie usiąść. El­lie sta­ła przy biur­ku, nie ma­jąc po­ję­cia, co zro­bić. Cie­ka­wość wzię­ła górę.
 –Męż­czy­zna, któ­ry wła­śnie wy­szedł. Czy to…
 Se­kre­tar­ka ścią­gnę­ła usta.
 –Nie roz­ma­wia­my oklien­tach.
 El­lie po­czer­wie­nia­ła. Czy już zmar­no­wa­ła szan­sę? Weź się wgarść, po­my­śla­ła. Nie mu­sisz ni­cze­go udo­wad­niać. To oni cię za­pro­si­li.
 Ci­szę zmą­cił dzwo­nek te­le­fo­nu. Re­cep­cjo­nist­ka ode­bra­ła, nie od­ry­wa­jąc oczu od El­lie.
 –Może pani wejść na górę.
 □ □ □
 Ga­bi­net Vi­via­na Blan­char­da mie­ścił się na pią­tym pię­trze, dość wy­so­ko, żeby ztyl­ne­go okna roz­ta­czał się wi­dok na cha­rak­te­ry­stycz­ne dra­pa­cze chmur City. El­lie le­d­wie zwró­ci­ła uwa­gę na pa­no­ra­mę mia­sta. Blan­chard wy­peł­niał po­kój swo­ją obec­no­ścią, wi­ta­jąc ją, prze­pra­sza­jąc za opóź­nie­nie, pro­po­nu­jąc kawę. Przy­tła­czał ją ener­gią. Kie­dy ści­skał jej dłoń, po­cią­gnął ją lek­ko ku so­bie ipo­chy­lił się, jak­by za­mie­rzał ją uca­ło­wać.
 –Bar­dzo miło mi pa­nią po­znać.
 Po­pro­wa­dził El­lie do sze­ro­kiej ka­na­py obi­tej skó­rą. Zpu­deł­ka na biur­ku wy­jął gru­be cy­ga­ro isrebr­ny nóż. Zbru­tal­ną pre­cy­zją ob­ciął ko­niu­szek cy­ga­ra, po czym się­gnął po zło­tą za­pal­nicz­kę.
 –Mogę?
 El­lie po­ki­wa­ła gło­wą, wciąż pró­bu­jąc go oce­nić. Nie przy­po­mi­nał ni­ko­go, kogo zna­ła. Wszyst­ko wnim wy­da­wa­ło się więk­sze, oka­zal­sze, nie­spo­ty­ka­ne. Był wy­so­ki ibar­czy­sty, ubra­ny wsza­ry gar­ni­tur, któ­ry le­żał na nim jak zbro­ja. Miał za­cze­sa­ną do tyłu grzy­wę srebr­nych wło­sów, wy­ra­zi­ste rysy, orli nos ibłysz­czą­ce oczy. Jego spin­ki do man­kie­tów po­cho­dzi­ły od Car­tie­ra, kra­wat od Her­me­sa, abuty (choć El­lie nie mo­gła tego wie­dzieć) zo­sta­ły ręcz­nie uszy­te wPa­ry­żu przez czło­wie­ka, któ­ry wy­twa­rzał tyl­ko sto par rocz­nie. Mó­wił zle­d­wie uchwyt­nym ak­cen­tem.
 –El­lie, dzię­ku­ję, że przy­szłaś. Czy mogę mó­wić ci po imie­niu? – Nie cze­kał na po­zwo­le­nie. – Prze­pra­szam, że na­wią­za­li­śmy kon­takt wspo­sób, któ­ry mógł wy­dać się na­zbyt… ta­jem­ni­czy.
 –Nie co dzień do­sta­je się za­pro­sze­nie na roz­mo­wę kwa­li­fi­ka­cyj­ną na sta­no­wi­sko, októ­re się nie za­bie­ga.
 –Ito wfir­mie, októ­rej nig­dy się nie sły­sza­ło, praw­da? – Blan­chard wy­dmuch­nął chmu­rę dymu ku wi­szą­ce­mu nad ko­min­kiem olej­ne­mu por­tre­to­wi ry­ce­rza, na­śla­dow­nic­twu sty­lu pre­ra­fa­elic­kie­go.
 Za­prze­cza­nie nie mia­ło sen­su. Nikt, zkim roz­ma­wia­ła, nie sły­szał oBan­ku Mon­sa­lvat. Mie­li stro­nę in­ter­ne­to­wą, ale była to ist­na kpi­na, tyl­ko em­ble­mat inu­mer te­le­fo­nu. Wma­te­ria­łach uni­wer­sy­tec­kie­go biu­ra ka­rier nie zna­la­zła onich ani sło­wa. Cała wie­dza in­ter­ne­tu spro­wa­dza­ła się do kil­ku wzmia­nek w„Fi­nan­cial Ti­mes”, na­pi­sa­nych jak­by od nie­chce­nia, ikil­ku no­tek w„The Eco­no­mist”. Zu­peł­nie jak­by bank nie chciał, żeby go zna­le­zio­no.
 –Nie­wie­le – przy­zna­ła El­lie.
 –Cał­ko­wi­cie zro­zu­mia­łe. – Blan­chard od­sło­nił zęby wkrze­pią­cym uśmie­chu. – Dys­kre­cja jest jed­ną zna­szych kar­dy­nal­nych cnót. Do­kła­da­my wszel­kich sta­rań, żeby chro­nić na­szą pry­wat­ność.
 –Wiem, że bank zo­stał za­ło­żo­ny wszes­na­stym wie­ku przez kup­ca, któ­ry przy­był zFran­cji – do­da­ła El­lie. – Sa­int-La­za­re de Mor­gon. To zna­czy, że ban­kjest naj­star­szym wAn­glii ijed­nym zdwóch czy trzech naj­star­szych wEu­ro­pie. Wcza­sie re­for­ma­cji wzbo­ga­cił się na ob­ra­ca­niu zy­ska­mi zse­ku­la­ry­za­cji za­ko­nów. Wosiem­na­stym stu­le­ciu wy­ro­bił so­bie po­zy­cję jako głów­na in­sty­tu­cja fi­nan­so­wa, któ­ra słu­ży­ła każ­de­mu eu­ro­pej­skie­mu kra­jo­wi pra­gną­ce­mu wsz­cząć woj­nę.
 Blan­chard skło­nił gło­wę, go­dząc się zza­rzu­tem.
 –Wdwu­dzie­stym wie­ku prze­trwał woj­ny ikry­zy­sy jako mały, ale wpły­wo­wy bank han­dlo­wy świad­czą­cy usłu­gi bo­ga­tym lu­dziom iich fir­mom. Wdwu­dzie­stym pierw­szym nie­dłu­go sta­nie się ostat­nią ze sta­rych firm, któ­re nie zo­sta­ły wchło­nię­te przez któ­ryś zwiel­kich mię­dzy­na­ro­do­wych kon­glo­me­ra­tów. Jesz­cze nie.
 Cy­ga­ro prze­mie­nia­ło się wdłu­gi słu­pek po­pio­łu, gdy Blan­chard słu­chał jej wmil­cze­niu. Strzep­nął po­piół do krysz­ta­ło­wej po­piel­nicz­ki iza­cią­gnął się dy­mem. Wy­glą­dał na za­do­wo­lo­ne­go.
 –Nie przy­pusz­czam, żeby więk­szość tych in­for­ma­cji po­cho­dzi­ła zpo­wszech­nie do­stęp­nych źró­deł.
 El­lie za­ru­mie­ni­ła się pod wpły­wem jego spoj­rze­nia.
 –By­łam za­cie­ka­wio­na, gdy do­sta­łam pań­ski list.
 Za­cie­ka­wio­na, dla­cze­go bank, októ­rym nikt nig­dy nie sły­szał, chce za­trud­nić dziew­czy­nę, októ­rej nikt nig­dy nie sły­szał, bez żad­ne­go do­świad­cze­nia iza­in­te­re­so­wa­nia pra­cą wCity. Przez dwa dni prze­ko­py­wa­ła się przez pli­ki po­żół­kłych do­ku­men­tów, roz­pa­da­ją­cych się ksiąg głów­nych iskom­pli­ko­wa­nych for­mu­la­rzy, pró­bu­jąc do­ciec, czy Bank Mon­sa­lvat wogó­le ist­nie­je.
 –Szcze­rze mó­wiąc, nie ma nic ta­jem­ni­cze­go wtym, jak cię zna­leź­li­śmy. Pa­mię­tasz swo­ją pra­cę li­cen­cjac­ką? Tę na­gro­dzo­ną?
 –Na­gro­da Spen­se­ra. – El­lie nig­dy oniej nie sły­sza­ła, do­pó­ki pew­ne­go dnia pro­mo­tor nie wło­żył do jej prze­gród­ki for­mu­la­rza zgło­sze­nio­we­go – je­dy­ny raz, gdy oka­zał cień za­in­te­re­so­wa­nia jej oso­bą. Wy­sła­ła pra­cę iza­po­mnia­ła owszyst­kim. Trzy mie­sią­ce póź­niej nad­szedł list zgra­tu­la­cja­mi icze­kiem na pięć­set fun­tów.
 –Przy­zna­je­my na­gro­dę wimie­niu jed­ne­go zna­szych klien­tów. Od cza­su do cza­su, za jego zgo­dą, po­słu­gu­je­my się nią, aby wy­brać oso­by, któ­re mogą być dla nas in­te­re­su­ją­ce.
 Ude­rzył ją wzro­kiem ni­czym pię­ścią. El­lie skrzy­wi­ła się iod­wró­ci­ła wzrok, pa­trząc na ob­raz nad ko­min­kiem. Wtle, przy­wią­za­na do drze­wa, sta­ła ko­bie­ta wzwiew­nej suk­ni tak cien­kiej, że pra­wie ni­cze­go nie skry­wa­ła. Na pierw­szym pla­nie wid­niał ry­cerz zna wpół do­by­tym mie­czem – nie było ja­sne, czy chce uwol­nić damę wopa­łach, czy rzu­cić wy­zwa­nie nie­przy­ja­cie­lo­wi, któ­ry zbli­żał się zboku. El­lie za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy aby nie jest to ory­gi­nał.
 Blan­chard roz­parł się wfo­te­lu.
 –Po­wiem ci, jak dziś wy­glą­da na­sza sy­tu­acja. Je­ste­śmy nie­zwy­kłą fir­mą. Wręcz wy­jąt­ko­wą. Nie­któ­rzy zwą nas sta­ro­świec­ki­mi ipod pew­ny­mi wzglę­da­mi tacy je­ste­śmy. Ale wie­my rów­nież, że je­śli chce­my za­cho­wać nie­za­leż­ność, mu­si­my wy­prze­dzać kon­ku­ren­cję. Sto­so­wać naj­no­wo­cze­śniej­sze roz­wią­za­nia, naj­no­wo­cze­śniej­szy spo­sób my­śle­nia. Nowe me­ble wsta­rym bu­dyn­ku.
 Oczy­wi­ście uży­wał prze­no­śni. Ciem­ne, cięż­kie biur­ko zwy­gię­ty­mi pa­zu­rza­sty­mi nóż­ka­mi mu­sia­ło mieć co naj­mniej trzy­sta lat. Być może po­cho­dzi­ło zjed­ne­go zklasz­to­rów, na któ­rych li­kwi­da­cji Bank Mon­sa­lvat tak do­brze wy­szedł.
 –Nasi klien­ci wwięk­szo­ści są dzie­dzi­ca­mi sta­rych for­tun, wnie­któ­rych przy­pad­kach na­praw­dę bar­dzo sta­rych. Ro­zu­mie­ją, że pie­niądz nie musi być wul­gar­ny. Po­trze­bu­ją ban­kie­rów, któ­rzy strze­gą ich ma­jąt­ku zpew­ną…
 –Dys­kre­cją? – za­su­ge­ro­wa­ła El­lie.
 –Es­te­ty­ką.
 El­lie po­ki­wa­ła gło­wą, choć nie­zu­peł­nie ro­zu­mia­ła.
 –No­uve­aux ri­ches. Ara­bo­wie, Azja­ci, Ame­ry­ka­nie… zo­sta­wia­my ich in­nym. Ży­dzi mają swo­ich lu­dzi.
 Zo­ba­czył wy­raz jej twa­rzy, któ­re­go nie mo­gła zmie­nić po­mi­mo naj­więk­szych wy­sił­ków.
 –Wiem, że ta­kie stwier­dze­nie nie jest po­li­tycz­nie po­praw­ne, ale jest zgod­ne zfak­ta­mi. Pie­nią­dze po­zwa­la­ją wy­łącz­nie na fak­ty.
 Blan­chard prze­to­czył cy­ga­ro wzdłuż we­wnętrz­nej kra­wę­dzi po­piel­nicz­ki, po­zby­wa­jąc się po­pio­łu.
 –Mó­wi­łem, że je­ste­śmy wy­jąt­ko­wą fir­mą. Ale nie mamy wiel­kich ak­ty­wów ani ogrom­nych sum za­in­we­sto­wa­nych na wła­sny ra­chu­nek. Na­szym bo­gac­twem są umy­sły iser­ca na­szych lu­dzi. Wy­jąt­ko­wych lu­dzi. Lu­dzi ta­kich jak ty.
 El­lie sie­dzia­ła sztyw­no na wiel­kiej so­fie, ze ści­śnię­ty­mi ko­la­na­mi.
 –Są­dzisz, że ci schle­biam? Mogę ro­ze­słać ogło­sze­nia do od­po­wied­nich uni­wer­sy­te­tów iwna­stęp­nym ty­go­dniu będę miał pięć­set nie­na­gan­nych po­dań. Wszyst­kie jed­na­ko­we: te same szko­ły, ta­kie same stop­nie, ta­kie samo my­śle­nie. Będą cięż­ko pra­co­wać, ale tyl­ko wob­rę­bie sys­te­mu, któ­ry jest za­pro­jek­to­wa­ny tak, żeby za­pew­nić im suk­ces. Na­to­miast ty, El­lie, od­nio­słaś suk­ces poza tym sys­te­mem. Ito jest wy­jąt­ko­we. Ci inni uwa­ża­ją, że ży­cie jest grą pro­wa­dzo­ną po­mię­dzy bia­ły­mi li­nia­mi, grą zza­sa­da­mi, punk­ta­mi isę­dzia­mi, któ­rzy dmuch­ną wgwiz­dek, je­śli ktoś kop­nie ich mię­dzy nogi. Ty ija, El­lie, wie­my swo­je.
 Blan­chard otwo­rzył tecz­kę na biur­ku iwy­jął dwa ar­ku­sze pa­pie­ru, któ­re ogrom­nie przy­po­mi­na­ły jej CV. Skąd oni je wzię­li?
 –Opo­wiedz mi oso­bie.
 –Dla­cze­go pan mi nie opo­wie?
 Za­sko­czy­ła ją śmia­łość wła­snej od­po­wie­dzi. Może na­praw­dę nie chcia­ła tej pra­cy. Ale Blan­chard nie wy­glą­dał na ura­żo­ne­go. Czu­ła, że apro­bu­je jej po­sta­wę.
 –Ele­anor Ca­ris Stan­ton. Uro­dzo­na dwu­dzie­ste­go dru­gie­go lu­te­go ty­siąc dzie­więć­set osiem­dzie­sią­te­go siód­me­go wNew­port wPo­łu­dnio­wej Wa­lii. Two­ja mat­ka pra­co­wa­ła wfa­bry­ce, aoj­ciec… – Wzru­szył ra­mio­na­mi. Nie wy­glą­da­ło na to, żeby czy­tał zkar­tek, któ­re wi­dzia­ła. – Uczęsz­cza­łaś do nie­zbyt ce­nio­nej szko­ły iuzy­ska­łaś nad­zwy­czaj­ne wy­ni­ki. Za­pro­po­no­wa­no ci sty­pen­dium na uni­wer­sy­te­cie wOks­for­dzie, któ­re od­rzu­ci­łaś na rzecz nie­zbyt ce­nio­nej miej­sco­wej wyż­szej szko­ły za­wo­do­wej. Prze­stra­szy­łaś się Oks­for­du? Pre­sti­żu ieli­ta­ry­zmu? Ba­łaś się, że wyj­dą na jaw two­je bra­ki?
 –Nie. – Czy od­po­wiedź za­brzmia­ła zbyt de­fen­syw­nie? – Nie było mnie stać, na­wet ze sty­pen­dium.
 –Strach to nic złe­go – po­uczył ją Blan­chard. – Ci, któ­rzy uwa­ża­ją, że nie mają się cze­go bać, zwy­kle nie mają nic do zy­ska­nia.
 El­lie nie była pew­na, czy to praw­da.
 –Tak czy owak, wkoń­cu tra­fi­łam do Oks­for­du.
 –Wisto­cie. Naj­lep­sza na roku, spe­cja­li­za­cja zhi­sto­rii śre­dnio­wie­cza zwy­róż­nie­niem, mo­gła­byś zmar­szu wejść wkaż­dy pro­gram kształ­ce­nia po­dy­plo­mo­we­go wkra­ju. Za­miast tego po­sta­no­wi­łaś zro­bić dok­to­rat. Nie­wie­lu ab­sol­wen­tów do­ko­na­ło­by ta­kie­go wy­bo­ru. Nie ku­si­ło cię za­ra­bia­nie pie­nię­dzy, uciecz­ka od prze­szło­ści?
 El­lie ze­sztyw­nia­ła. Czy umyśl­nie jest cham­ski? Czy pod­da­je ją pró­bie? Spoj­rza­ła mu wtwarz, na przy­stoj­ne rysy, iod­nio­sła wra­że­nie, że do­strze­ga cień uśmie­chu. Łaj­dak.
 –Pie­nią­dze nie są je­dy­ną dro­gą uciecz­ki – od­par­ła.
 Blan­chard po­ki­wał gło­wą, ko­ły­sząc się wfo­te­lu zwy­so­kim opar­ciem.
 –Brak po­my­słów, praw­da?
 –Mniej wię­cej.
 –Ale po­my­sły mają wła­sne bra­ki. Aka­de­mic­ka wie­ża zko­ści sło­nio­wej jest ko­mo­rą po­gło­so­wą, kom­na­tą lu­ster. Pa­trzysz na świat przez szkło iwkoń­cu wi­dzisz tyl­ko sie­bie samą. Czy to spra­wi­ło­by ci sa­tys­fak­cję?
 Tu nie je­steś bez­piecz­na. Na­gle wró­ci­ły do niej sło­wa po­li­cjan­ta.
 –Aka­de­mia jest tam, gdzie ja je­stem – oznaj­mi­ła sta­now­czo. – Po­chle­bia mi, że pan mnie tu za­pro­sił, ale mam przed sobą trzy ipół roku pra­cy nad dok­to­ra­tem ije­stem zde­cy­do­wa­na go na­pi­sać. Nie­ste­ty, obec­nie po pro­stu nie mogę zre­zy­gno­wać ztych pla­nów.
 Prze­ćwi­czy­ła tę kwe­stię wau­to­bu­sie, gdyż wie­dzia­ła, że bę­dzie mu­sia­ła ją wy­po­wie­dzieć, ichcia­ła nadać gło­so­wi od­po­wied­ni ton. Nie ob­raź­li­wie, ale bez cie­nia wąt­pli­wo­ści. Jak­byś mó­wi­ła chło­pa­ko­wi na rand­ce, że nie masz za­mia­ru pójść znim do domu.
 Blan­chard wy­słu­chał jej izro­bił znu­dzo­ną minę.
 –Pra­co­wa­łaś kie­dyś wban­ko­wo­ści?
 Do­pie­ro po chwi­li zro­zu­mia­ła, oco mu cho­dzi. Wspo­mnie­nie sta­ło się zbyt od­le­głe.
 –To była tyl­ko let­nia pra­ca. Zu­peł­nie inna niż tu­taj. – Dwa­na­ście go­dzin ty­go­dnio­wo wlo­kal­nej ka­sie oszczęd­no­ścio­wo-bu­dow­la­nej, brą­zo­we wy­kła­dzi­ny iścia­ny po­kry­te tyn­kiem struk­tu­ral­nym. Je­dy­ne „sta­re pie­nią­dze” re­pre­zen­to­wa­li ren­ci­ści po­bie­ra­ją­cy świad­cze­nia.
 –Co cię przy­cią­gnę­ło?
 El­lie za­mru­ga­ła.
 –Słu­cham?
 –Do tej pra­cy. Dla­cze­go nie wy­bra­łaś baru albo skle­pu zodzie­żą jak inne mło­de ko­bie­ty.
 –Uzna­łam, że po­win­nam zo­ba­czyć dru­gą stro­nę me­da­lu.
 Chcia­łam zo­ba­czyć, skąd po­cho­dzą pie­nią­dze. Zaj­mo­wać się nimi, być bli­sko nich. Choć raz mieć ich wię­cej niż dość. Przez całe ży­cie kle­pa­ła bie­dę inie­na­wi­dzi­ła tego sta­nu. Nie cier­pia­ła roz­pa­czy wy­zie­ra­ją­cej zoczu mat­ki po po­wro­cie znoc­nej zmia­ny iprze­ra­że­nia za każ­dym ra­zem, gdy roz­le­ga­ło się pu­ka­nie do drzwi. Nie­je­den raz prze­ży­ła na­głą wy­pro­wadz­kę zdomu, wktó­rym wła­śnie za­czę­ła czuć się szczę­śli­wa, gdy mat­ka wnocy pa­ko­wa­ła ją do sa­mo­cho­du zich skrom­nym do­byt­kiem. Do­sko­na­le zna­ła po­czu­cie nie­spra­wie­dli­wo­ści, gdy wi­dzia­ła inne dzie­ci wszko­le ob­no­szą­ce się zciu­cha­mi, ko­mór­ka­mi ilap­to­pa­mi, któ­re do­sta­ły od ro­dzi­ców, pod­czas gdy ona ku­po­wa­ła uży­wa­ne mun­dur­ki. Na uni­wer­sy­te­cie te­le­fo­ny ilap­to­py prze­mie­ni­ły się wsa­mo­cho­dy imiesz­ka­nia, pod­czas gdy ona miesz­ka­ła nad ba­rem zke­ba­bem, do póź­nej nocy sie­dzia­ła nad książ­ka­mi wza­pa­chu tłusz­czu do fry­tek, awwol­nym cza­sie pra­co­wa­ła za mi­ni­mal­ne wy­na­gro­dze­nie, gdy tyl­ko mo­gła zna­leźć ja­kąś pra­cę.
 –Po­wiem ci tro­chę ona­szej po­li­ty­ce pła­co­wej – po­wie­dział Blan­chard. – Po­nie­waż je­ste­śmy małą fir­mą, wie­my, że mu­si­my ofe­ro­wać wię­cej niż nasi ry­wa­le. – Pod­niósł srebr­ny nóż istarł zostrza włók­na ty­to­niu. – Na szczę­ście mamy spo­re środ­ki. Na po­czą­tek ofe­ru­je­my sie­dem­dzie­siąt pięć ty­się­cy fun­tów, poza tym mo­żesz spo­dzie­wać się pre­mii, któ­ra zwięk­szy do­chód odzie­sięć do pięt­na­stu pro­cent. Pro­cent wzra­sta wraz ze sta­żem pra­cy.
 El­lie mi­mo­wol­nie otwo­rzy­ła usta. Nie dba­ła, czy Blan­chard to wi­dzi. Na­praw­dę po­wie­dział sie­dem­dzie­siąt pięć ty­się­cy fun­tów? Jej grant dok­to­ranc­ki wy­no­sił osiem ty­się­cy ibyło to wię­cej, niż mia­ła kie­dy­kol­wiek wży­ciu. Zna­ni jej ze stu­diów lu­dzie, któ­rzy pod­ję­li pra­cę wnaj­więk­szych lon­dyń­skich kan­ce­la­riach ad­wo­kac­kich, nie za­ra­bia­li tyle na­wet wprzy­bli­że­niu. Wie­dzia­ła, bo mie­sią­ca­mi słu­cha­ła ich prze­chwa­łek.
 –Wie­my, że Lon­dyn jest trud­nym miej­scem do ży­cia – mó­wił Blan­chard – dla­te­go sta­ra­my się po­móc wokre­sie ad­ap­ta­cyj­nym. Przez pierw­szy rok pra­cy mo­żesz zaj­mo­wać miesz­ka­nie fir­mo­we. Bar­bi­can, trzy­dzie­ste ósme pię­tro. Wi­do­ki są osza­ła­mia­ją­ce.
 El­lie zza­du­mą po­ki­wa­ła gło­wą. Sie­dem­dzie­siąt pięć ty­się­cy fun­tów.
 –Na­tu­ral­nie, za­pew­nia­my wszyst­kie na­rzę­dzia po­trzeb­ne do pra­cy. Lap­top, naj­now­szy mo­del te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go, je­śli to dla cie­bie waż­ne. Do­da­tek na ubra­nia.
 El­lie nie­świa­do­mie po­tar­ła tani ma­te­riał spód­ni­cy iwy­obra­zi­ła so­bie sie­bie wstro­jach, któ­re wi­dy­wa­ła wwi­try­nach skle­po­wych.
 –Nie za­pew­nia­my sa­mo­cho­du, po­nie­waż nie bę­dziesz go po­trze­bo­wać. Jaz­da po Lon­dy­nie nie jest moż­li­wa. Je­śli wy­śle­my cię gdzieś da­lej, ktoś cię za­wie­zie. Iwwięk­szo­ści wy­pad­ków będą to po­dró­że za­gra­nicz­ne.
 –Dużo? Tych po­dró­ży?
 –Nasi klien­ci roz­sia­ni są po ca­łej Eu­ro­pie. Szwaj­ca­ria, Wło­chy, Niem­cy, oczy­wi­ście Fran­cja. Cza­sa­mi przy­jeż­dża­ją do Lon­dy­nu, ale zwy­kle wolą, że­by­śmy to my do nich jeź­dzi­li.
 El­lie tyl­ko raz wy­je­cha­ła zkra­ju, wwie­ku osiem­na­stu lat, gdy zda­ła ma­tu­rę. Sześć mie­się­cy oszczę­dza­nia wy­płat za pra­cę wso­bo­ty po­szło na ty­dzień whisz­pań­skim schro­ni­sku mło­dzie­żo­wym, wktó­rym śmier­dzia­ło zka­na­li­za­cji.
 –Rzecz ja­sna, sta­ra­my się za­pew­nić wszel­kie wy­go­dy. Lot pierw­szą kla­są, przy­jem­ne ho­te­le.
 –Je­stem pew­na…
 Blan­chard uciął jej dal­sze sło­wa ru­chem srebr­ne­go noża.
 –El­lie, bądź­my ze sobą szcze­rzy. Więk­szość roz­mów kwa­li­fi­ka­cyj­nych opie­ra się na kłam­stwach. Kan­dy­dat kła­mie, jaki jest fan­ta­stycz­ny iod­da­ny, aprzed­sta­wi­ciel fir­my kła­mie, jak wspa­nia­le jest dla nich pra­co­wać iże wie­dzą, iż zro­bi unich bły­sko­tli­wą ka­rie­rę. Wrze­czy­wi­sto­ści pra­cow­nik bę­dzie ślę­czeć nad pa­pier­ko­wą ro­bo­tą, do­pó­ki nie oślep­nie, awte­dy się go po­zbę­dą.
 El­lie słu­cha­ła wmil­cze­niu. Dym zcy­ga­ra Blan­char­da przy­pra­wiał ją oza­wro­ty gło­wy.
 –My nie je­ste­śmy tacy. Uważ­nie roz­glą­da­my się za oso­bą, któ­rej po­trze­bu­je­my, agdy już ją mamy, to za­trzy­mu­je­my. Je­steś dla nas in­we­sty­cją po­ten­cjal­nie war­tą mi­lio­ny. Jak każ­dej in­we­sty­cji, chce­my ci po­móc się roz­wi­jać. Tak, je­ste­śmy wy­ma­ga­ją­cy. Cze­ka­ją cię dłu­gie dni icza­sa­mi noce, ale obie­cu­ję, pra­ca bę­dzie bar­dziej fa­scy­nu­ją­ca niż wszyst­ko, co ro­bi­łaś wcze­śniej. Bę­dziesz roz­ma­wiać zwie­lo­ma ludź­mi, któ­rzy na­le­żą do naj­po­tęż­niej­szych inaj­bar­dziej in­te­li­gent­nych wEu­ro­pie, aoni będą słu­chać, co masz do po­wie­dze­nia. Zocho­tą, zwdzięcz­no­ścią. Po­nie­waż re­pre­zen­tu­jesz Bank Mon­sa­lvat ipo­nie­waż po­zna­ją się na two­im in­te­lek­cie. Jak my.
 Zło­żył ręce iwy­cią­gnął je nad biur­kiem.
 –El­lie, bar­dzo chce­my, że­byś znami pra­co­wa­ła. Dasz się sku­sić?
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 Pada, gdy ran­kiem ru­sza­my za­bić hra­bie­go. Kro­ple desz­czu two­rzą krę­gi na pła­skiej po­wierzch­ni mo­rza, la­bi­rynt spla­ta­ją­cych się krę­gów. Na­sze ło­dzie onie­wiel­kim za­nu­rze­niu suną po po­wierzch­ni iza­kłó­ca­ją wzór. Ka­dłub jest tak cien­ki, że czu­ję pod nim wodę, jak koń­ski grzbiet przez sio­dło.
 Ło­dzie są tro­chę więk­sze niż co­rac­le, okrą­głe łód­ki zwi­kli­no­wym szkie­le­tem ob­cią­gnię­tym skó­rą. Uda­je­my piel­grzy­mów. Swę­dzi mnie czu­bek gło­wy, gdzie ze­szłej nocy Ma­le­gant no­żem my­śliw­skim wy­ciął fał­szy­wą ton­su­rę. Mro­wi mnie skó­ra, ocie­ra­na przez ha­bit znie­cze­sa­nej weł­ny. Za­bra­li­śmy sza­ty gru­pie mni­chów, któ­rych ty­dzień temu za­sko­czy­li­śmy na dro­dze wpo­bli­żu Ren­nes. Szwy na­pi­na­ją się na na­szych ra­mio­nach, je­ste­śmy bo­wiem bar­dziej bar­czy­ści niż prze­cięt­ny mnich. Apod ha­bi­ta­mi mamy kol­czu­gi.
 Mgła pod­nio­sła się zmo­rza. Spo­wi­ja nas, two­rząc czar­ny go­be­lin na ścia­nach na­sze­go świa­ta. Wtej za­to­ce jest trzy­sta wysp, lecz nie wi­dzi­my ani jed­nej. Po­go­da nam sprzy­ja. Ciem­ne ło­dzie na tle ciem­ne­go mo­rza będą pra­wie nie­wi­docz­ne dla straż­ni­ków. Je­śli na­wet nas zo­ba­czą, cóż, cię­ci­wy mięk­ną wdesz­czu. Ma­le­gant mówi, że to jaw­ny znak woli Boga, amy się śmie­je­my. Wy­da­je się nam, że ro­zu­mie­my żart.
 Jest nas ośmiu ikaż­dy ma co naj­mniej tu­zin bi­tew za­zna­czo­nych kar­ba­mi na mie­czu. Mamy krew na rę­kach, bli­zny na twa­rzach ina­gro­dy wy­zna­czo­ne za na­sze gło­wy. Nie je­ste­śmy ludź­mi, któ­rych chciał­byś spo­tkać na go­ściń­cu – oczym prze­ko­na­li się ci mni­si, pła­cąc naj­wyż­szą cenę. Ale wszy­scy bo­imy się Ma­le­gan­ta. Jest ogło­wę wyż­szy od każ­de­go znas iwszyst­ko wnim jest czar­ne: wło­sy ioczy, ka­mień wrę­ko­je­ści mie­cza, krzy­czą­cy orzeł wy­ma­lo­wa­ny na tar­czy. Na­wet zbro­ję ma czar­ną.
 Wy­cią­ga nóż my­śliw­ski itnie ha­bit od szyi po rą­bek, jak­by się pa­tro­szył. Wten spo­sób ła­twiej bę­dzie zrzu­cić prze­bra­nie, gdy za­cznie się wal­ka. Przed nami wzno­si się za­mek, jak­by wy­ra­stał ze ska­ły. Je­ste­śmy już na tyle bli­sko, że wi­dzę musz­le ipą­kle na mu­rach. Tycz­ki ster­czą zwody, zna­cząc miej­sca, gdzie za­sta­wio­no wię­cie­rze do po­ło­wu ho­ma­rów.
 Po­dą­ża­my za wo­ła­niem pta­ka iznaj­du­je­my ka­mien­ną po­chyl­nię scho­dzą­cą wmo­rze przy bra­mie wod­nej. Bra­ma jest otwar­ta, aprzy niej stoi kar­tuz wha­bi­cie ko­lo­ru mgły. Przy­kła­da ręce do ust itrą­bi ni­czym bąk.
 Opusz­cza ręce. Ma naj­młod­szą, naj­nie­win­niej­szą twarz znas wszyst­kich: jest naj­bar­dziej prze­ko­nu­ją­cym mni­chem.
 –Coś po­dej­rze­wa­li? – pyta Ma­le­gant. Na­wet jego głos jest czar­ny isu­chy jak sa­dza.
 Kar­tuz krę­ci gło­wą.
 –Hra­bia mo­dli się wka­pli­cy.
 Wy­sia­da­my – mo­czy­my nogi, ale nie ośmie­la­my się wcią­gać ło­dzi po po­chyl­ni, żeby nie na­ro­bić ha­ła­su. Wyj­mu­ję iod­wi­jam miecz. Mni­si, któ­rych za­bi­li­śmy, mie­li ze sobą księ­gi, aper­ga­min nie prze­pusz­cza wody. Rzu­cam kar­ty wmo­rze ipa­trzę, jak od­pły­wa­ją. Deszcz pró­bu­je je za­to­pić.
 –Strzeż wrót – przy­ka­zu­je Ma­le­gant kar­tu­zo­wi. – Kie­dy za­cznie się wal­ka, nikt nie ma pra­wa ujść zży­ciem.
 Za­wią­zu­je luź­no pas na ha­bi­cie. Gło­wi­ca mie­cza wy­brzu­sza się ob­sce­nicz­nie. Wszy­scy na­cią­ga­my kap­tu­ry iwcho­dzi­my przez bra­mę.
 Le­d­wie świ­ta, ale za­mek już się bu­dzi. Sta­jen­ni wy­no­szą ze staj­ni pa­ru­ją­ce ku­bły na­wo­zu do ku­chen­nych ogro­dów. Słu­dzy za­mia­ta­ją si­to­wie wgłów­nej sali iza­bie­ra­ją je do pie­kar­ni jako opał. Gdzieś kwi­lą so­ko­ły, gdy opie­kun daje im świe­że mię­so. Nie­wia­sta wbia­łej suk­ni wy­chy­la się zbal­ko­nu don­żo­nu. Ob­ra­cam gło­wę, żeby zer­k­nąć spod fał­dów kap­tu­ra, ale spo­wi­ja­ją­ce ją pa­sma mgły spra­wia­ją, że wy­da­je się nie­ma­te­rial­na jak anioł.
 Przez chwi­lę moja wy­obraź­nia upie­ra się, że to Ada. My­ślę, że zo­ba­czę czer­wo­ną wstąż­kę, któ­rą ma zwią­za­ne wło­sy, jej ro­ze­śmia­ne ciem­ne oczy ibrosz­kę, pre­zent ode mnie, pod szy­ją.
 Nie patrz, bła­gam ją. Kim­kol­wiek je­steś, od­wróć oczy. Nie mogę pro­sić, żeby się za mnie mo­dli­ła.
 Ta ko­bie­ta to nie Ada. Głę­biej na­su­wam kap­tur, żeby zni­kła zpola wi­dze­nia.
 Ka­pli­ca jest ciem­ną, ni­sko po­ło­żo­ną ka­mien­ną kom­na­tą do po­ło­wy wy­ku­tą wska­le. Wie­le stóp wy­gła­dzi­ło po­sadz­kę. Wą­skie okno prze­bi­ja tyl­ną ścia­nę iwy­cho­dzi na mo­rze; trzy czer­wo­ne pół­ko­la pla­mią szkło jak rany. Pod oknem wzno­si się oł­tarz, ana nim dwa lich­ta­rze ire­li­kwiarz ze zło­ta.
 Hra­bia klę­czy przed oł­ta­rzem. Jest mniej­szy, niż się spo­dzie­wa­łem: chu­dy strzy­żyk zrzed­nie­ją­cy­mi si­wy­mi wło­sa­mi ipo­licz­ka­mi ru­mia­ny­mi jak jabł­ko. Czy­ta zBi­blii le­żą­cej na ni­skim pul­pi­cie, pod­czas gdy dwa sze­re­gi mni­chów – praw­dzi­wych mni­chów – sto­ją na­prze­ciw­ko sie­bie iśpie­wa­ją li­tur­gię nad jego gło­wą.
 Boże, bądź mi­ło­ściw mnie grzesz­ne­mu.
 Krę­ci mi się wgło­wie. Chciał­bym od­mie­nić mój los.
 Ma­le­gant idzie przez ka­pli­cę, ha­bit zsu­wa się zjego ra­mion. Nikt go nie za­trzy­mu­je. Ude­rza mie­czem wra­mię hra­bie­go ni­czym pan, któ­ry pa­su­je ry­ce­rza, agdy męż­czy­zna ob­ra­ca gło­wę, tnie.
 Miecz prze­ci­na oboj­czyk iwbi­ja się wpłu­co. Try­ska krew, gło­wa opa­da na ra­mię jak świń­ski pę­cherz na sznur­ku. Ma­le­gant przy­kła­da but do ple­ców tru­pa iwy­ry­wa miecz zcia­ła. Krew za­le­wa księ­gę, gdy hra­bia się prze­wra­ca. Je­den zmni­chów pod­bie­ga do oł­ta­rza iwła­snym cia­łem osła­nia re­li­kwiarz. Ma­le­gant roz­ci­na mu gar­dło iod­rzu­ca na bok.
 Za nami roz­le­ga­ją się krzy­ki ikro­ki. Straż­ni­cy hra­bie­go za póź­no zwę­szy­li nie­bez­pie­czeń­stwo. Ma­le­gant bie­rze re­li­kwiarz iuno­si go wy­so­ko ni­czym kie­lich mszal­ny. Jego twarz pło­nie trium­fem, pod­czas gdy po­zo­sta­li wy­rzy­na­ją resz­tę mni­chów.
 Aja? Wiem, że po­wi­nie­nem do­być mie­cza, wy­peł­nić za­da­nie, do któ­re­go mnie wy­na­ję­to. Przy­najm­niej chro­nić sie­bie. Ale trzy­ma mnie siła wyż­sza. Pa­mię­tam przy­się­gę, któ­rą zło­ży­łem wpo­ło­wie ży­cia.
 Bro­nić Ko­ścio­ła, mo­je­go pana ibez­bron­nych.
 Co się ze mną sta­ło?
III
Luk­sem­burg
 Lem­my Ma­ar­tens wie­dział, że ma naj­ła­twiej­szą pra­cę pod słoń­cem. In­spek­tor ban­ko­wy wraju po­dat­ko­wym – naj­trud­niej­szym za­da­niem dnia, jak lu­bił żar­to­wać, jest de­cy­zja, gdzie zjeść lunch. Ale te­raz pra­ca nie była taka ła­twa. Te­raz się po­cił.
 –Po­dać jesz­cze jed­ną kawę?
 Se­kre­tar­ka wró­ci­ła zca­fe­ti­ère. Lem­my po­sta­wił fi­li­żan­kę na sto­le ipod­su­nął wjej stro­nę, żeby ko­bie­ta nie zo­ba­czy­ła drże­nia jego ręki. Fi­li­żan­ka była zde­li­kat­nej por­ce­la­ny Vil­le­roy &Boch. Lem­my od­wró­cił spodek ispraw­dził sy­gna­tu­rę, gdy se­kre­tar­ka wy­szła zpo­ko­ju.
 –Kie­row­nik za­raz się zja­wi.
 Przez całe ży­cie Lem­my wie­dział, że świat jest mu win­ny wię­cej, niż daje. Jego pra­ca, umoż­li­wia­ją­ca kon­takt zmię­dzy­na­ro­do­wą fi­nan­sje­rą ocie­ka­ją­cą bo­gac­twem iaro­gan­cją, tyl­ko na­si­li­ła po­czu­cie krzyw­dy. Chciał mieć dro­gie nie­miec­kie auta, ja­kie wi­dy­wał na par­kin­gu, iwło­skie gar­ni­tu­ry, któ­re ocie­ra­ły się onie­go na ko­ry­ta­rzach. Iwie­rzył, że na to wszyst­ko za­słu­żył.
 Dla­te­go za­czął pra­co­wać na wła­sny ra­chu­nek. Win­nych kra­jach kon­tro­le­rzy do­sta­ją ła­pów­ki za przy­my­ka­nie oka. WLuk­sem­bur­gu przy­my­ka­nie oka wcho­dzi­ło nie­ja­ko wofi­cjal­ny za­kres obo­wiąz­ków Lem­my’ego. Ale pła­co­no mu rów­nież za dys­kre­cję – icena zde­cy­do­wa­nie była do uzgod­nie­nia. Nic po­waż­ne­go, ale je­śli ktoś chciał wie­dzieć, czy kon­ku­ren­cyj­na fir­ma ma kło­po­ty zwy­pła­ta­mi albo czy fi­lia tra­ci pie­nią­dze idoj­rze­wa do prze­ję­cia, Lem­my mógł wy­szpe­rać in­for­ma­cje. Wten spo­sób do­ra­biał do pen­sji okrą­głe dzie­sięć ty­się­cy euro mie­sięcz­nie, sta­ran­nie ukry­wa­ne tam, gdzie nikt ich nie znaj­dzie. Ale za każ­dym ra­zem się po­cił.
 Jesz­cze raz prze­czy­tał na­pis na ścia­nie. Bank Mon­sa­lvat SA. Na­wet pra­cu­jąc dla mi­ni­ster­stwa, nig­dy onim nie sły­szał, ale to go nie dzi­wi­ło. WLuk­sem­bur­gu jest po­nad sto pięć­dzie­siąt ban­ków, przy­cią­gnię­tych przez ni­skie po­dat­ki iprzez kon­tro­le­rów, któ­rzy, jak on, nie za­da­ją zbyt wie­lu py­tań. Wwięk­szo­ści wy­pad­ków oich ist­nie­niu świad­czy tyl­ko ta­blicz­ka zna­zwą inu­mer te­le­fo­nu.
 Ko­bie­ta wy­szła zdrzwi pro­wa­dzą­cych wgłąb biu­ra. Mia­ła gra­fi­to­wą spód­ni­cę ibia­łą bluz­kę roz­pię­tą pod szy­ją. Zbli­ża­ła się do pięć­dzie­siąt­ki, ale jej rysy twa­rzy iszczu­płą fi­gu­rę ce­cho­wa­ło ma­je­sta­tycz­ne pięk­no, któ­re Lem­my, dwu­krot­nie roz­wie­dzio­ny, po­tra­fił do­ce­nić.
 –Chri­sti­ne La­far­ge. – Uści­snę­ła jego rękę. – Je­stem kie­row­ni­kiem tego biu­ra. Nie spo­dzie­wa­łam się dziś wi­zy­ty zwa­sze­go wy­dzia­łu.
 –Lo­so­wa in­spek­cja – za­pew­nił ją Lem­my. – For­mal­ność. Nowe po­rząd­ki, ro­zu­mie pani. Mu­si­my się wy­ka­zać.
 Przy­mru­ży­ła oczy.
 –Pań­ski dy­rek­tor zwy­kle uprze­dza nas te­le­fo­nicz­nie. Uprzej­mość, że­by­śmy mo­gli przy­go­to­wać do­ku­men­ty.
 Lem­my roz­ło­żył ręce. Miał na­dzie­ję, że nie za­uwa­ży­ła potu na jego dło­niach.
 –Mogę tyl­ko prze­pro­sić.
 Se­kre­tar­ka przy­nio­sła wy­druk, któ­re­go po­trze­bo­wał. Lem­my przej­rzał li­stę kont iudał, że wy­bie­ra jed­no na chy­bił tra­fił.
 –To.
 Pani La­far­ge unio­sła brwi.
 –To jed­no zna­szych naj­cen­niej­szych kont. Gdy­by klient wie­dział, że spraw­dza­cie jego trans­ak­cje, był­by… – Za­sta­no­wi­ła się, szu­ka­jąc wła­ści­we­go sło­wa. – Za­że­no­wa­ny.
 Wsub­tel­nym świe­cie ban­ko­wo­ści luk­sem­bur­skiej było to naj­bar­dziej wy­raź­ne ostrze­że­nie, ja­kie­go mo­gła udzie­lić. Od­puść so­bie. Kie­dy in­dziej Lem­my na­tych­miast prze­pro­sił­by za swój oczy­wi­sty błąd ipo­pro­sił omoż­li­wość spraw­dze­nia in­ne­go kon­ta, może tego, któ­re za­su­ge­ro­wa­ła­by pani La­far­ge. Po trzech go­dzi­nach su­mien­nej bez­czyn­no­ści za­pew­nił­by ją, że wszyst­ko jest wpo­rząd­ku.
 Ale lu­dzie, któ­rzy go przy­sła­li, pła­ci­li zbyt dużo, żeby mógł wy­brać ta­kie roz­wią­za­nie. Złą­czył czub­ki pal­ców izro­bił su­ro­wą minę.
 –Nie­ste­ty, mu­szę na­le­gać. Na­sze pro­ce­du­ry… – Wzniósł oczy ku su­fi­to­wi, słu­ga siły wyż­szej.
 –Oczy­wi­ście – po­wie­dzia­ła pani La­far­ge. – Do­sta­nie pan do­ku­men­ty. Za­dzwo­nię do na­szej cen­tra­li wLon­dy­nie, żeby ich po­in­for­mo­wać.
 Lem­my po­dzię­ko­wał zuśmie­chem, sta­ra­jąc się nie po­ka­zy­wać krzy­wych zę­bów, iza­sta­no­wił się, dla­cze­go czu­je taką su­chość wustach.
 Lon­dyn
 Pierw­sze­go dnia El­lie zja­wi­ła się wpra­cy spóź­nio­na izmę­czo­na. Mia­sto okry­wał koc sza­rych chmur, pod któ­rym utrzy­my­wał się wil­got­ny upał; wszyst­ko ro­bi­ło się lep­kie. Chcia­ła przy­je­chać wie­czo­rem, ale za­miast tego za­trzy­ma­ła się wOks­for­dzie. Nie spa­ła przez pół nocy, kłó­cąc się zDo­ugiem oto samo, oco wy­kłó­ca­li się przez całe lato. Wkoń­cu za­mknę­ła się wsy­pial­ni ipła­ka­ła, do­pó­ki płacz nie uko­ły­sał jej do snu. Mia­ła wra­że­nie, że bu­dzik za­dzwo­nił parę mi­nut póź­niej.
 Tak ła­two by­ło­by zo­stać włóż­ku. Na­wet te­raz, gdy wcho­dzi­ła po fron­to­wych scho­dach ban­ku, wgłę­bi du­szy chcia­ła od­wró­cić się iuciec. Czu­ła się jak oszust­ka wno­wej gar­son­ce; mia­ła wra­że­nie, że jest prze­sad­nie wy­stro­jo­na, aza­ra­zem wy­glą­da nie­chluj­nie. Pod­świa­do­mie spo­dzie­wa­ła się, że re­cep­cjo­nist­ka ją od­pra­wi, wy­ja­śnia­jąc, iż za­szła omył­ka.
 Ty tam nie pa­su­jesz.
 Ze wszyst­kich słów, któ­re po­wie­dział Doug, te za­bo­la­ły naj­bar­dziej.
 Re­cep­cjo­nist­ka za­dzwo­ni­ła, żeby ją za­anon­so­wać. El­lie nie sły­sza­ła od­po­wie­dzi.
 Za­po­mniał, po­my­śla­ła. Albo zmie­nił zda­nie. Bę­dzie mu­sia­ła wró­cić do Oks­for­du, do Do­uga, iprzy­znać, że wszyst­ko było błę­dem. Przez chwi­lę nie­mal chcia­ła, żeby tak wy­glą­da­ła praw­da.
 –El­lie.
 Blan­chard wszedł do re­cep­cji. Jed­nym płyn­nym ru­chem uści­snął jej dłoń, po­kle­pał ją po ra­mie­niu ipo­chy­lił się, żeby po­ca­ło­wać wpo­li­czek.
 –Wi­taj wMon­sa­lva­cie. – Ujął dziew­czy­nę pod rękę 1 po­pro­wa­dził ku win­dzie. – Tak się cie­szę, że do nas do­łą­czy­łaś. Po­dróż mi­nę­ła spo­koj­nie?
 –Spo­koj­nie – po­wtó­rzy­ła El­lie. Znów czu­ła się oszo­ło­mio­na, po­chwy­co­na przez nie­od­par­tą aurę Blan­char­da.
 Pew­nie dla­te­go, że była taka zmę­czo­na.
 Blan­chard prze­pra­szał ją, że miesz­ka­nie nie zo­sta­ło przy­go­to­wa­ne na wczo­raj.
 –Elek­tryk in­sta­lo­wał nowe prze­wo­dy isię nie wy­ro­bił. Ba­ła­gan. Ale już wszyst­ko jest za­ła­twio­ne. Mój szo­fer za­wie­zie cię tam po pra­cy. Jak mi­nę­ło lato? Za­do­wo­lo­na zkur­su?
 –Wie­le się na­uczy­łam. – Dzię­ki uprzej­mo­ści przy­szłych pra­co­daw­ców spę­dzi­ła osiem ty­go­dni wwiej­skim domu wDor­set na eli­tar­nym let­nim obo­zie dla po­ten­cjal­nych ban­kie­rów in­we­sty­cyj­nych.
 –Wiesz prze­cież, że przy­sła­li nam ra­port – upo­mniał ją Blan­chard. – Mia­łaś naj­lep­szy wy­nik na eg­za­mi­nie koń­co­wym.
 El­lie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, za­ru­mie­nio­na. Przez całe ży­cie mu­sia­ła pra­co­wać cię­żej niż inni, żeby osią­gnąć to, co chcia­ła. Była wtym do­bra. Nie pa­so­wa­ła do in­nych stu­den­tów, wwięk­szo­ści uwa­ża­ją­cych kurs za prze­dłu­że­nie szko­ły zin­ter­na­tem, któ­rą opu­ści­li nie­daw­no. Pod­czas gdy oni pili iflir­to­wa­li wba­rze, ona sie­dzia­ła wpo­ko­ju zksiąż­ka­mi. Tak jak za­wsze.
 Blan­chard przyj­rzał jej się ba­daw­czo.
 –Może nie na­wią­za­łaś zna­jo­mo­ści zin­ny­mi stu­den­ta­mi. Może wy­da­wa­li ci się inni.
 El­lie pa­trzy­ła na nie­go, za­sta­na­wia­jąc się, jak zdo­łał od­czy­tać jej my­śli.
 –Po­win­naś spró­bo­wać. Na­sza pra­ca nie po­le­ga na zda­wa­niu eg­za­mi­nów ipo­zna­wa­niu za­sad. Oczy­wi­ście, to też trze­ba ro­bić, lecz to nie wy­star­czy. Po­win­naś utrzy­my­wać kon­tak­ty to­wa­rzy­skie ztymi ludź­mi. Nie dla­te­go, że ich lu­bisz, ale dla­te­go, że pew­ne­go dnia, kie­dy bę­dziesz ne­go­cjo­wać, oni za­sią­dą po dru­giej stro­nie sto­łu. Iwte­dy bę­dziesz zna­ła ich sła­bo­ści.
 Gdy mó­wił, wy­da­wa­ło się, że opadł go ja­kiś chłód, bez­li­to­sna kon­cen­tra­cja my­śli­we­go. El­lie przy­po­mnia­ła so­bie sło­wa Do­uga. Ci lu­dzie są dra­pież­ni­ka­mi. Na pierw­szą ozna­kę sła­bo­ści ro­ze­rwą cię na strzę­py. Od­par­ła, że dra­ma­ty­zu­je.
 –Je­ste­śmy.
 Blan­chard przy­trzy­mał drzwi iwpu­ścił ją do nie­wiel­kie­go ga­bi­ne­tu. El­lie, któ­ra stu­dio­wa­ła hi­sto­rię śre­dnio­wie­cza, przy­po­mi­nał celę klasz­tor­ną. Pod­ło­ga zde­sek, ścia­ny po­ma­lo­wa­ne na bia­ło. Po­środ­ku po­ko­ju odra­pa­ne biur­ko zobi­tym skó­rą krze­słem, aza nim sza­fa na akta. Ani kom­pu­te­ra, ani te­le­fo­nu, tyl­ko stos sza­rych ko­pert na biur­ku.
 –Ka­za­łem se­kre­tar­ce przy­nieść do­ku­men­ta­cję kil­ku głów­nych pro­jek­tów, nad któ­ry­mi obec­nie pra­cu­je­my. Po­win­naś się znimi za­zna­jo­mić, za­nim po­znasz klien­tów.
 –Kie­dy to na­stą­pi?
 Blan­chard wzru­szył ra­mio­na­mi.
 –Może ju­tro? Na­sza pra­ca jest trud­na do prze­wi­dze­nia. Już mó­wi­łem, nie jest to coś, cze­go czło­wiek uczy się zksią­żek. Przez na­stęp­nych sześć mie­się­cy bę­dziesz moją oso­bi­stą asy­stent­ką. Zuwa­gi na za­kres mo­ich obo­wiąz­ków nie bę­dziesz kon­cen­tro­wać się na kon­kret­nym klien­cie. Bę­dziesz pra­co­wać nad róż­ny­mi spra­wa­mi, któ­re ci zle­cę. Nie­któ­re za­da­nia wy­da­dzą ci się pro­za­icz­ne albo nie­istot­ne, inne będą nie­sły­cha­nie waż­ne. Je­śli się spraw­dzisz, zdo­bę­dziesz wy­jąt­ko­wą wie­dzę.
 Miał taką minę, jak­by chciał coś do­dać, ale wtej chwi­li do po­ko­ju zaj­rza­ła ko­bie­ta wśred­nim wie­ku.
 –Dzwo­ni pani La­far­ge.
 Blan­chard po­ki­wał gło­wą.
 –Wy­bacz, El­lie. Za parę mi­nut przyj­dzie De­strier, da ci prze­pust­ki, klu­cze isprzęt. Jest na­szym sze­fem ochro­ny. Ma pa­ra­no­ję iwła­śnie dla­te­go mu pła­ci­my. Do­sto­suj się do jego ży­czeń.
 Przy­sta­nął przy drzwiach iprze­szył ją spoj­rze­niem, któ­re zda­wa­ło się prze­mie­niać ją wszkło.
 –Pa­mię­taj, El­lie, wy­bra­li­śmy cię. Tu­taj jest two­je miej­sce.
 □ □ □
 Po wyj­ściu Blan­char­da El­lie usia­dła przy biur­ku iwbi­ła oczy wstos te­czek. Naj­no­wo­cze­śniej­sze roz­wią­za­nia, naj­no­wo­cze­śniej­szy spo­sób my­śle­nia, po­wie­dział Blan­chard pod­czas roz­mo­wy kwa­li­fi­ka­cyj­nej. Wpo­rów­na­niu ztym, na co pa­trzy­ła, na­wet naj­star­sze bi­blio­te­ki Oks­for­du wy­da­wa­ły się bar­dziej no­wo­cze­sne.
 Chcia­ła otwo­rzyć sza­fę na akta, ale oka­za­ła się za­mknię­ta na klucz. Wbiur­ku była szu­fla­da. Wy­su­nę­ła ją, nie­mal spo­dzie­wa­jąc się zo­ba­czyć gę­sie pió­ro ika­ła­marz. Za­miast tego zna­la­zła dwa spłasz­czo­ne sze­ścia­ny zlśnią­ce­go two­rzy­wa, czar­ne jak ga­gat albo po­le­ro­wa­ny ba­zalt. Je­den miał wiel­kość ta­lii kart, dru­gi książ­ki wtwar­dej okład­ce. Wza­ku­rzo­nej szu­fla­dzie wy­glą­da­ły jak wy­two­ry ob­cej cy­wi­li­za­cji.
 Nie było żad­nych na­pi­sów. El­lie wy­ję­ła mniej­szy przed­miot, żeby go obej­rzeć. Mu­snę­ła ręką obu­do­wę, któ­ra na­gle się roz­świe­tli­ła. Pod lu­strza­ną po­wierzch­nią uka­zał się czer­wo­ny na­pis.
 Wpro­wadź ha­sło.
 –Musi pani uwa­żać, cze­go tu do­ty­ka.
 El­lie upu­ści­ła pu­deł­ko. Upa­dło na biur­ko, ja­rząc się jak roz­ża­rzo­ny wę­giel. Wdrzwiach stał wy­so­ki ibar­czy­sty męż­czy­zna. Być może kie­dyś był przy­stoj­ny, ale ja­kieś gwał­tow­ne wy­da­rze­nia oszpe­ci­ły mu twarz. Sza­ry gar­ni­tur za­lśnił wświe­tle, gdy się po­ru­szył. Znad koł­nie­rzy­ka ko­szu­li wy­ła­niał się frag­ment ta­tu­ażu, awle­wym uchu przy­by­sza po­ły­ski­wał zło­ty kol­czyk.
 Męż­czy­zna wszedł do po­ko­ju ipod­niósł pla­sti­ko­wy sze­ścian.
 –De­strier – przed­sta­wił się. – Nig­dy do­tąd nie wi­dzia­ła pani ko­mór­ki?
 –Moja ma przy­ci­ski.
 –Niech pani wy­rzu­ci ją do śmie­ci. – Głos miał ła­god­ny, mó­wił ztrud­nym do okre­śle­nia ak­cen­tem. – To pani nowy naj­lep­szy przy­ja­ciel. Ha­sło jest wwia­do­mo­ści tek­sto­wej wte­le­fo­nie. Na­le­ży je za­pa­mię­tać, nie za­pi­sy­wać. Je­śli pani za­po­mni albo uzna, że ktoś je prze­jął, pro­szę przyjść do mnie.
 Wy­stu­kał nu­mer na kla­wia­tu­rze, któ­ra uka­za­ła się pod osło­ną. Wo­kół roz­ja­rzy­ło się wię­cej sym­bo­li.
 –Zie­lo­ny dzwoń, czer­wo­ny za­kończ. Ma inne moż­li­wo­ści, po­ka­żę je pani póź­niej. Fir­ma pła­ci za roz­mo­wy bez li­mi­tu, więc je­śli pani chce, może pani dzwo­nić wspra­wach pry­wat­nych. Wy­cho­dzi nam ta­niej niż pró­by roz­gry­zie­nia, kto komu co po­wie­dział. Po­dob­nie rzecz ma się zkom­pu­te­rem. – Pod­niósł dru­gie pu­deł­ko iwstu­kał nu­mer. El­lie usły­sza­ła trzask. Po­kry­wa unio­sła się na nie­wi­dzial­nych za­wia­sach, od­sła­nia­jąc kla­wia­tu­rę iekran.
 –To lap­top – po­wie­dzia­ła. Spoj­rze­nie De­strie­ra spra­wi­ło, że po­czu­ła się jak idiot­ka.
 –Atu są pani kar­ty. – Wy­jął zkie­sze­ni ko­per­tę ipo­ło­żył ją na biur­ku. – Fir­mo­wa kar­ta kre­dy­to­wa. Nie ma li­mi­tu, ale spraw­dza­my wy­dat­ki. Ta dru­ga ma li­mit. Ato kar­ta ma­gne­tycz­na. Dzia­ła wob­rę­bie bu­dyn­ku. Pro­szę ją prze­cią­gać przez czyt­ni­ki. Je­śli nie po­win­na pani gdzieś wcho­dzić, to pani nie wej­dzie. Szcze­gól­nie pro­szę trzy­mać się zda­le­ka od szó­ste­go pię­tra. Wstęp wzbro­nio­ny.
 Usiadł na biur­ku ipo­chy­lił się nad nią. El­lie od­su­nę­ła krze­sło.
 –Trak­tu­je­my tu ochro­nę bar­dzo po­waż­nie. Za­strze­ga­my so­bie pra­wo do mo­ni­to­ro­wa­nia pani pra­cy na kom­pu­te­rze, kon­tro­lo­wa­nia e-ma­ili istron in­ter­ne­to­wych, roz­mów te­le­fo­nicz­nych, go­dzin wejść iwyjść.
 –Oczy­wi­ście – za­pew­ni­ła El­lie, za­sta­na­wia­jąc się, co we­dług nich mo­gła­by zro­bić.
 –Wszyst­kie na­sze kom­pu­te­ry mają opro­gra­mo­wa­nie za­pew­nia­ją­ce, że nie na­ra­zi pani na szwank na­sze­go bez­pie­czeń­stwa. Na­wet przy­pad­ko­wo. – Pod­su­nął jej kart­kę. – Pro­szę pod­pi­sać dla po­twier­dze­nia, że pani ro­zu­mie iwy­ra­ża zgo­dę.
 El­lie pa­trzy­ła na kart­kę dość dłu­go, żeby wy­glą­da­ło, że trak­tu­je spra­wę zpo­wa­gą, po czym zło­ży­ła pod­pis.
 Luk­sem­burg
 Za kwa­drans pią­ta Lem­my zna­lazł in­for­ma­cje, na któ­rych za­le­ża­ło klien­to­wi. Spo­cił się tak, że jego ko­szu­la przy­po­mi­na­ła mo­krą ścier­kę. Wło­sy miał roz­czo­chra­ne, gdyż prze­gar­niał je pal­ca­mi, iczuł pryszcz ro­sną­cy na no­sie. Ale dla pie­nię­dzy, któ­re za­ro­bił tego dnia, było war­to.
 Po­pra­co­wał jesz­cze przez pół go­dzi­ny, po­tem spa­ko­wał ak­tów­kę iwy­szedł. Zna­lazł swój sa­mo­chód na pod­ziem­nym par­kin­gu na Pla­ce des Mar­tyrs ijego wi­dok pod­niósł go na du­chu. Srebr­ne audi, jed­na zjego sła­bo­ści. Nie mo­del naj­wyż­szej kla­sy, nic, co wzbu­dzi­ło­by za­zdrość czy po­dejrz­li­wość ko­le­gów, ale mniej wię­cej ze wszyst­ki­mi opcja­mi zka­ta­lo­gu. Lem­my wi­dział wnim za­da­tek na przy­szłość, za­po­wiedź cze­ka­ją­cych go do­brych rze­czy.
 Włą­czył sil­nik ipo­wie­trze zkli­ma­ty­za­cji schło­dzi­ło jego lep­ką twarz. Zpier­siów­ki, któ­rą trzy­mał wschow­ku, po­cią­gnął łyk pięt­na­sto­let­niej szkoc­kiej – ko­lej­na sła­bost­ka. Oparł gło­wę oskó­rza­ny za­głó­wek, za­mknął oczy ipo­zwo­lił, żeby opły­nę­ły go dźwię­ki mu­zy­ki zgło­śni­ków. Obie­cał so­bie, że nie po­wtó­rzy tego nu­me­ru przez kil­ka mie­się­cy. Gra nie­war­ta tylu ner­wów. Poza tym klient za­pła­ci dość, żeby nie mu­siał ry­zy­ko­wać.
 Stu­ka­nie wszy­bę zni­we­czy­ło więk­szość przy­jem­nych skut­ków whi­sky. Zprze­ra­że­niem otwo­rzył oczy izmie­szał się, gdy zo­ba­czył Chri­sti­ne La­far­ge.
 Się­gnął do przy­ci­sku iopu­ścił szy­bę, wsu­wa­jąc pier­siów­kę do kie­sze­ni wdrzwiach. Do wnę­trza wpadł za­pach per­fum.
 –Oczymś za­po­mnia­łem? – Sta­raj się za­cho­wać spo­kój.
 Po­ka­za­ła wuśmie­chu pro­ste zęby.
 –Chcia­łam prze­pro­sić. Dziś rano po­trak­to­wa­łam pana nie­grzecz­nie. – Po­chy­li­ła się do okna. – Za­sko­czył mnie pan. Pra­cu­je­my te­raz pod dużą pre­sją.
 –To ce­cha dzi­siej­szych cza­sów – zgo­dził się Lem­my.
 –Wiem, że wy­ko­nu­je pan tyl­ko swo­ją ro­bo­tę. – Jej ręce spo­czę­ły na oknie, czub­ki pal­ców wsu­nę­ły się do wnę­trza wozu, mu­ska­jąc jego rę­kaw.
 Lem­my za­czął do­strze­gać nie­spo­dzie­wa­ną pre­mię.
 –Czy mogę za­pro­sić pa­nią na drin­ka?
 Za­śmia­ła się gar­dło­wo.
 –Je­den mi nie za­szko­dzi.
 Otwo­rzy­ła drzwi iwsu­nę­ła się na fo­tel pa­sa­że­ra, wy­gła­dzi­ła spód­ni­cę na udach, żeby Lem­my zwró­cił na nie uwa­gę. Czu­ła woń al­ko­ho­lu wjego od­de­chu.
 Za­pię­ła pas iopa­dła na fo­tel. Pod­chwy­ci­ła spoj­rze­nie błą­dzą­ce po jej de­kol­cie iuśmiech­nę­ła się lek­ko.
 To bę­dzie ła­twe.
 Lon­dyn
 Te­le­fon za­dzwo­nił opią­tej. Po chwi­li El­lie zna­la­zła wła­ści­we miej­sce na gład­kim pla­sti­ku, żeby ode­brać.
 –Wóz pana Blan­char­da cze­ka na pa­nią – po­wia­do­mi­ła ją re­cep­cjo­nist­ka.
 El­lie za­mknę­ła tecz­kę, któ­rą prze­glą­da­ła, iza­bra­ła to­reb­kę. Kie­dy zaj­rza­ła do ga­bi­ne­tu, Blan­chard roz­ma­wiał przez te­le­fon, słu­cha­jąc pil­nie. Uśmiech­nął się na po­że­gna­nie.
 Sa­mo­chód Blan­char­da był ogrom­ny: gra­na­to­wy po­twór blo­ku­ją­cy wą­ską ulicz­kę przed ban­kiem. Szo­fer wuni­for­mie otwo­rzył drzwi iEl­lie wsu­nę­ła się na ka­na­pę obi­tą bia­łą skó­rą. Nie­mal bała się wsiąść, czu­ła się jak dziec­ko wskle­pie peł­nym kru­chych, dro­gich rze­czy. Zo­ba­czy­ła skrzy­dla­ty em­ble­mat zli­te­rą B na kie­row­ni­cy iprzy­szło jej na myśl, że może ozna­czać ben­tleya.
 –Sza­now­na pani do­pie­ro do nas do­łą­czy­ła? – za­py­tał kie­row­ca. El­lie się skrzy­wi­ła. Nikt do­tąd nie na­zy­wał jej sza­now­ną pa­nią. Przy­tak­nę­ła.
 –Przy­pusz­czam, że każ­de­go spo­ty­ka taka prze­jażdż­ka wpierw­szy dzień.
 Wlu­ster­ku wstecz­nym zo­ba­czy­ła jego uśmiech.
 –Nie­wie­lu, pro­szę pani.
 –El­lie.
 Zwpra­wą, jaką za­pew­nia do­świad­cze­nie, skrę­cił na koń­cu ulicz­ki, choć zda­niem El­lie na­roż­nik muru po­wi­nien wbić się wma­skę. Gdy włą­czy­li się do ru­chu, ob­ser­wo­wa­ła przez okno tłu­my urzęd­ni­ków pły­ną­ce wobie stro­ny po King Wil­liam Stre­et. Więk­szość nie zwra­ca­ła uwa­gi na ben­tleya, cza­sem tyl­ko ktoś rzu­cał nie­chęt­ne spoj­rze­nie. Je­dy­nie mniej wię­cej dzie­się­cio­let­ni chło­piec, we fla­ne­lo­wych spoden­kach izłach­ma­nio­nej czer­wo­nej czap­ce, pa­trzył znie­win­nym za­chwy­tem na su­ną­cy nie­śpiesz­nie po­tęż­ny sa­mo­chód. El­lie po­ma­cha­ła do nie­go. Nie spo­dzie­wa­ła się dzie­ci wCity. Chło­piec nie od­wza­jem­nił ge­stu.
 –Nie wi­dzi pani – wy­ja­śnił szo­fer. – Przy­ciem­nio­ne szy­by.
 El­lie opa­dła na opar­cie ka­na­py, czu­jąc się głu­pio.
 □ □ □
 Sa­mo­chód za­trzy­mał się przed wie­żą – jed­ną ztrzech wy­ra­sta­ją­cych zbe­to­no­wej for­te­cy Bar­bi­ca­nu, pół­noc­nych for­ty­fi­ka­cji mia­sta. El­lie wy­sia­dła, za­nim kie­row­ca zdą­żył otwo­rzyć drzwi. Za­sta­no­wi­ła się, czy nie po­peł­ni­ła gafy.
 –Zda­je się, że ktoś na pa­nią cze­ka – po­wie­dział.
 Zpo­cząt­ku El­lie go nie wi­dzia­ła – wy­pa­try­wa­ła gar­ni­tu­ru, za­kła­da­jąc, że musi to być ktoś zbiu­ra. Za­uwa­ży­ła go do­pie­ro wte­dy, gdy ru­szył wjej stro­nę. Brą­zo­wa sztruk­so­wa ma­ry­nar­ka ipłó­cien­na ko­szu­la, czę­ścio­wo wy­cią­gnię­ta zza pa­ska, fa­li­ste ciem­ne wło­sy ipo­po­łu­dnio­wy za­rost.
 –Doug?
 Wy­pa­dło ostrzej, niż za­mie­rza­ła. Doug re­pre­zen­to­wał Oks­ford, jej prze­szłość, jej wąt­pli­wo­ści. Nie chcia­ła go tu­taj. Nie dzi­siaj.
 Jego uśmiech przy­gasł.
 –Dzwo­ni­łem do biu­ra, twój szef po­dał mi ad­res. Chcia­łem… prze­pro­sić. – Spoj­rzał na ben­tleya ipró­bo­wał zro­bić non­sza­lanc­ką minę. – Nie­złe auto. Czy to część pa­kie­tu?
 –Jesz­cze nie. – El­lie po­ca­ło­wa­ła go wpo­li­czek. – Prze­pro­si­ny przy­ję­te. –Nad jego ra­mie­niem zo­ba­czy­ła, że kie­row­ca cze­ka, by dać jej klu­cze.
 –Trzy­dzie­ste ósme pię­tro. Znaj­dzie tam pani wszyst­ko, co po­trzeb­ne.
 Zda­wa­ło się, że win­da je­dzie całe wie­ki. El­lie iDoug sta­li wprze­ciw­nych ką­tach ka­bi­ny. Wczo­raj­sza kłót­nia jesz­cze nie ode­szła wnie­pa­mięć.
 –Je­steś pe­wien, że przy­sze­dłeś prze­pro­sić? – za­py­ta­ła El­lie nie­uf­nie. – Nie ra­to­wać mnie, nie po­rwać zpo­wro­tem do Oks­for­du?
 Doug roz­ło­żył ręce wge­ście nie­win­no­ści.
 –Chcia­łem tyl­ko spraw­dzić, czy ucie­bie wszyst­ko wpo­rząd­ku. – Wy­sie­dli zwin­dy, El­lie zna­la­zła wła­ści­wy klucz. – I, oczy­wi­ście, obej­rzeć two­ją nową luk­su­so­wą cha­tę. Ja… rany.
 El­lie otwo­rzy­ła drzwi. Uj­rze­li wnę­trze fran­cu­skie­go cha­te­au ukry­te wsu­ro­wej wie­ży dzie­więć­dzie­siąt me­trów nad Lon­dy­nem: sym­fo­nia ciem­ne­go drew­na icięż­kich tka­nin, zło­co­ne za­wi­ja­sy ila­kie­ro­wa­ne po­wierzch­nie. Olej­ne ma­lo­wi­dła wbo­ga­to zdo­bio­nych ra­mach po­kry­wa­ły ścia­ny jak wmu­zeum –zwy­jąt­kiem jed­nej, ca­łej ze szkła. Za­pa­dał zmierzch. Mia­sto przy­go­to­wy­wa­ło się do po­wi­ta­nia ciem­no­ści iaż po ho­ry­zont roz­cią­gał się dy­wan świa­teł. El­lie nie zna­ła Lon­dy­nu na tyle do­brze, żeby na­zwać wszyst­kie cha­rak­te­ry­stycz­ne obiek­ty, ale roz­po­zna­ła Par­la­ment ika­te­drę Świę­te­go Paw­ła.
 –Po­patrz tyl­ko. – Doug oglą­dał zło­co­ny he­ba­no­wy sto­lik. – To chy­ba Lu­dwik Czter­na­sty. Au­ten­tyk zsie­dem­na­ste­go wie­ku. Ato krze­sło wy­glą­da jak zWer­sa­lu.
 Oszo­ło­mio­na El­lie cho­dzi­ła po miesz­ka­niu. Nie śmia­ła ni­cze­go do­tknąć. Wsy­pial­ni uj­rza­ła wiel­kie, wy­so­kie łoże worze­cho­wej ra­mie, któ­ra mo­gła­by słu­żyć za łódź. Udra­po­wa­na tka­ni­na wi­sia­ła nad wez­gło­wiem jak na­miot. Okna wy­cho­dzi­ły na wschód, na wie­że kom­plek­su biu­ro­we­go Ca­na­ry Wharf iwstąż­kę Ta­mi­zy bie­gną­cą ku ciem­ne­mu ho­ry­zon­to­wi.
 Ręka opa­dła na jej ra­mię. El­lie ze­sztyw­nia­ła, ale był to tyl­ko Doug. Nie sły­sza­ła, gdy szedł po gru­bym dy­wa­nie.
 Po­chy­lił się, wtu­lił usta wjej szy­ję. Zsu­nął ma­ry­nar­kę iob­jął El­lie, się­ga­jąc do gu­zi­ków jej ba­weł­nia­nej bluz­ki. Po­pro­wa­dził ją wstro­nę łóż­ka.
 –Może masz ra­cję – szep­nął. – Może to wca­le nie ta­kie złe.
IV
Île de Pe­che, 1142
 Hra­bia wciąż klę­czy przed oł­ta­rzem, ale jego gło­wa leży kil­ka stóp da­lej. Wo­kół nie­go roz­po­ście­ra­ją się mac­ki krwi, jak­by tu­łów roz­pacz­li­wie pró­bo­wał od­zy­skać to, co utra­cił. Straż­ni­cy są przy drzwiach, ale na­wet oni wy­da­ją się zszo­ko­wa­ni tym wi­do­kiem. Ka­pli­ca prze­mie­ni­ła się wrzeź­nię.
 My­ślę ochłop­cu klę­czą­cym przed in­nym oł­ta­rzem, win­nym, da­le­kim miej­scu. Win­nym świe­cie.
 Co się ze mną sta­ło?
 Wa­lia, 1127
 Klę­czę przed bi­sku­pem. Swę­dzi mnie gło­wa wmiej­scu, gdzie ran­kiem wy­go­lo­no ton­su­rę; szorst­ka weł­na sza­ty, wktó­rą ubra­li mnie na siłę, dra­pie mi skó­rę. Ka­mie­nie po­sadz­ki są zim­ne itwar­de pod mo­imi ko­la­na­mi.
 Tłum przy­był, aby ob­ser­wo­wać tę chwi­lę: wpierw­szym rzę­dzie sto­ją mój brat Ralph imój oj­ciec, jego za­rząd­ca iwa­sa­le, atak­że opat od świę­te­go Da­wi­da, któ­ry ma na­dzie­ję, że pew­ne­go dnia wnio­sę część mo­je­go dzie­dzic­twa do jego klasz­to­ru. Za nimi moja mat­ka zmo­imi sio­stra­mi, da­lej słu­dzy, ana koń­cu chło­pi pańsz­czyź­nia­ni, ich żony idzie­ci. Ra­zem wziąw­szy, pięć­dzie­siąt czy sześć­dzie­siąt dusz, wszy­scy za­leż­ni od ojca, któ­ry roz­są­dza spo­ry, chro­ni ich domy iścią­ga po­dat­ki. Nie wszy­scy są ztego ra­dzi. Gdy klę­czę, czu­ję na ple­cach ich po­nu­re spoj­rze­nia. Je­stem ich wro­giem.
 Wiem dla­cze­go, choć tego nie poj­mu­ję. Są Wa­lij­czy­ka­mi, Bry­ta­mi, ja zaś je­stem Nor­ma­nem. Ale uro­dzi­łem się tu­taj, po­dob­nie jak mój oj­ciec. Moja noga nig­dy nie po­sta­ła wNor­man­dii. Oczy­wi­ście, sły­sza­łem opo­wie­ści, jak ksią­żę Wil­helm za­żą­dał ko­ro­ny an­giel­skiej od uzur­pa­to­ra Ha­rol­da, jak mój pra­dziad En­gu­er­rand wal­czył ujego boku pod Ha­stings iza­bił sie­dem­na­stu An­gli­ków, jak mój dziad Ralph po­szedł za hra­bią zCla­re do Wa­lii izo­stał na­gro­dzo­ny zie­mia­mi, któ­re te­raz dzier­ży mój oj­ciec. Uwiel­biam te hi­sto­rie ory­cer­zach ibi­twach. Wciąż na­ma­wiam bra­ta Oswal­da, mni­cha, mo­je­go na­uczy­cie­la, żeby je po­wta­rzał. Woli opo­wia­dać oświę­tych iJe­zu­sie.
 Wdzie­ciń­stwie nie przy­szło mi na myśl, że jest dru­ga stro­na tych opo­wie­ści. Że za każ­dym ra­zem, gdy mie­cze albo włócz­nie mo­ich przod­ków znaj­do­wa­ły cel, ofia­ra­mi pa­da­li przod­ko­wie lu­dzi, któ­rzy te­raz sta­li, pa­trząc gniew­nie, ztyłu ko­ścio­ła.
 Bi­skup ma pier­ścień, gru­bą zło­tą ob­ręcz zbłę­kit­nym ka­mie­niem. Zło­to wci­ska się wmoją skó­rę, gdy kła­dzie mi rękę na czo­le. Pa­trzę na ka­mień ista­ram się nie pła­kać. Nie chcę zo­stać księ­dzem. Chcę być ry­ce­rzem, jak Ralph. Umiem wła­dać drew­nia­nym mie­czem iga­lo­po­wać na lek­kim wierz­chow­cu ojca po łące przy rze­ce. Ale utrzy­ma­nie ry­ce­rza jest dro­gie: trze­ba ku­pić ko­nie irynsz­tu­nek, trze­ba mieć gierm­ków ichłop­ców sta­jen­nych, żeby się nimi zaj­mo­wa­li. Księ­ża są tań­si. Mój oj­ciec ma­wia, że ry­cerz osią­ga zysk tyl­ko wcza­sie woj­ny, aksiądz za­ra­bia przez okrą­gły rok.
 Bi­skup po­chy­la się nade mną. Jego od­dech pach­nie ce­bu­lą.
 –Masz za­jąć świę­ty urząd. Czy zło­żysz uro­czy­ste ślu­by? Czy ślu­bu­jesz od­rzu­cić po­ku­sy tego świa­ta iod­dać się Chry­stu­so­wi?
 Zwal­czam pra­gnie­nie spoj­rze­nia przez ra­mię. Wiem, że Ralph pa­trzy, imam na­dzie­ję, że jest ze mnie dum­ny.
 –Po­wstrzy­mać się od roz­le­wu krwi.
 Za­ci­skam pięść, żeby ukryć pla­mę krwi. Oświ­cie spraw­dza­łem wle­sie pu­łap­ki, któ­re za­sta­wi­li­śmy zRal­phem. Zła­pa­li­śmy grzy­wa­cza iwła­sno­ręcz­nie skrę­ci­łem mu kark.
 –Żyć wcno­cie.
 To przy­się­gam zra­do­ścią, bo nie wiem, co to ozna­cza. Mam tyl­ko osiem lat.
 –Pe­te­rze zCam­ros, Ko­ściół uzna­je cię za swe­go.
 Tej nocy le­ża­łem na sien­ni­ku po­mię­dzy moim psem ibra­tem iszep­ta­łem wdu­chu przy­się­gi. Wy­da­wa­ły się brze­mien­ne zna­cze­niem. Po raz pierw­szy po­trak­to­wa­no mnie jak do­ro­słe­go. Nie po­do­ba mi się ścież­ka, któ­rą dla mnie wy­bra­no, ale obie­cu­ję Bogu, że do­trzy­mam zło­żo­nych Mu przy­siąg.
 Na­wet mi wte­dy przez gło­wę nie prze­szło, że zła­mię każ­dą znich.
V
Lon­dyn
 El­lie prze­ska­ki­wa­ła stop­nie. Szkla­ne drzwi zma­to­wy­mi em­ble­ma­ta­mi roz­su­nę­ły się, żeby ją prze­pu­ścić, ini stąd, ni zo­wąd przy­szło jej na myśl, że wdaw­nej epo­ce uzna­ne zo­sta­ły­by za za­cza­ro­wa­ne. Tego ran­ka się nie zgu­bi­ła, lecz mimo to do­tar­ła póź­niej, niż za­mie­rza­ła. Mia­ła kło­po­ty zwy­do­sta­niem się zwiel­kie­go łóż­ka, zwłasz­cza że Doug sto­so­wał wszyst­kie swo­je sztucz­ki, żeby sa­bo­to­wać jej wyj­ście.
 Ski­nie­niem gło­wy po­wi­ta­ła re­cep­cjo­nist­kę iskrę­ci­ła do win­dy. Za­trzy­ma­ła się.
 Nie było gu­zi­ków.
 –Musi pani użyć kar­ty.
 Po­bły­sku­jąc spin­ka­mi przy man­kie­tach, czy­jaś ręka się­gnę­ła obok niej iwsu­nę­ła kar­tę wszcze­li­nę dys­kret­nie umiesz­czo­ną obok drzwi. El­lie lek­ko od­wró­ci­ła gło­wę.
 –Je­steś nowa?
 –El­lie.
 –De­la­me­re.
 Zdą­ży­ła już za­uwa­żyć, że wMon­sa­lva­cie nikt nie uży­wa imion – choć De­la­me­re wy­da­wał się za mło­dy, żeby przy­swo­ić so­bie ten na­wyk. Miał zie­mi­stą cerę iciem­ne oczy, ajego usta wna­tu­ral­ny spo­sób ukła­da­ły się wgry­mas wi­no­waj­cy, jak­by był czymś za­że­no­wa­ny. Ciem­ne wło­sy miał przy­pró­szo­ne si­wi­zną na skro­niach, choć nie mógł być star­szy od El­lie.
 –Pra­cu­jesz wdzia­le pana Blan­char­da? – za­py­ta­ła.
 Za­śmiał się kon­spi­ra­cyj­nie.
 –Tu­taj każ­dy pra­cu­je dla Blan­char­da. Ja wdru­ży­nie praw­ni­ków. Bar­dzo nud­ne.
 Ra­zem we­szli do win­dy. De­la­me­re wci­snął gu­zik dru­gie­go pię­tra, apo­tem, bez py­ta­nia, pią­te­go dla niej. El­lie spoj­rza­ła na naj­wyż­szy przy­cisk iprzy­po­mnia­ła so­bie sło­wa De­strie­ra. Trzy­maj się zda­le­ka od szó­ste­go pię­tra. Wstęp wzbro­nio­ny.
 –Kto pra­cu­je na szó­stym pię­trze? – za­py­ta­ła, si­ląc się na lek­ki ton.
 De­la­me­re jak­by lek­ko się wzdry­gnął. Jego pal­ce błą­dzi­ły po kra­wa­cie.
 –Mon­sa­lvat to bar­dzo zwod­ni­cze miej­sce. Wpo­ło­wie przy­pad­ków nie masz po­ję­cia, co kto robi, na­wet oso­ba obok cie­bie. To do­pro­wa­dza nas do sza­łu, ale Blan­chard nie od­pusz­cza. Mówi, że taki stan rze­czy jest do­bry dla bez­pie­czeń­stwa.
 Win­da się za­trzy­ma­ła. De­la­me­re prze­cią­gnął kar­tę przez czyt­nik, żeby otwo­rzyć drzwi.
 –Ochro­na musi być tu­taj za­pię­ta na ostat­ni gu­zik – za­uwa­ży­ła El­lie. – Boją się ban­dy­tów na­pa­da­ją­cych na ban­ki?
 –Blan­chard po­wta­rza, że zban­ku moż­na ukraść nie tyl­ko pie­nią­dze. Wta­kim sta­rym miej­scu jak to jest mnó­stwo rze­czy war­tych ukry­cia. Mnó­stwo se­kre­tów. – Drzwi się za­my­ka­ły. De­la­me­re wy­su­nął rękę, żeby je za­trzy­mać, ispoj­rzał na El­lie zdziw­nym smut­kiem skry­tym za mi­mo­wol­nym uśmie­chem. – Nie wy­glą­dasz na dziew­czy­nę, za któ­ry­mi zwy­kle się roz­glą­da­ją.
 Sło­wa ude­rzy­ły El­lie jak cios. Łzy za­pie­kły ją woczy imo­dli­ła się, żeby nie za­cząć pła­kać. To na­praw­dę ją do­bi­ło. De­la­me­re chy­ba zro­zu­miał, że po­wie­dział coś nie­wła­ści­we­go.
 –Zpew­no­ścią so­bie po­ra­dzisz – za­pew­nił. – Na pew­no. Tyl­ko… bądź ostroż­na.
 Miał taką minę, jak­by chciał coś do­dać, ale prze­szko­dzi­ły mu za­my­ka­ją­ce się drzwi. Tym ra­zem nie pró­bo­wał ich za­trzy­mać.
 Gdy win­da do­tar­ła na pią­te pię­tro, El­lie opa­no­wa­ła się na tyle, by uwie­rzyć, że nie za­cznie szlo­chać przy pierw­szym na­po­tka­nym współ­pra­cow­ni­ku. Idiot­ka, po­wta­rza­ła so­bie wdu­chu. To chy­ba ja­sne, że nie je­steś taka jak oni.
 Mimo wszyst­ko po­trze­bo­wa­ła jesz­cze chwi­li, żeby się uspo­ko­ić przed spo­tka­niem zBlan­char­dem. Prze­szła przez pu­sty hol iopar­ła się opa­ra­pet. Bu­dy­nek ni­czym szko­ła lub wię­zie­nie wzno­sił się wo­kół po­dwó­rza izwe­wnętrz­ne­go okna roz­ta­czał się na nie do­bry wi­dok. Go­łąb czy­ścił piór­ka na prze­ciw­le­głym da­chu.
 To spra­wi­ło, że El­lie coś so­bie uświa­do­mi­ła. Przy­ci­ska­jąc nos do szy­by, żeby spoj­rzeć wdół, po­li­czy­ła pię­tra ban­ku. Par­ter, pierw­sze pię­tro, dru­gie, trze­cie, czwar­te, pią­te – ale kie­dy spoj­rza­ła wy­żej, zo­ba­czy­ła tyl­ko pła­ski dach.
 Nie ma szó­ste­go pię­tra.
 Po­krę­ci­ła gło­wą, skon­ster­no­wa­na. Wta­kim sta­rym miej­scu jak to jest mnó­stwo rze­czy war­tych ukry­cia. Zna­la­zła wto­reb­ce chu­s­tecz­kę iosu­szy­ła oczy, po pro­stu na wszel­ki wy­pa­dek, żeby nie zdra­dzi­ła jej ja­kaś sa­mo­wol­na łza. Po­szła po­szu­kać Blan­char­da.
 □ □ □
 Nie zna­la­zła go. Na jej biur­ku zo­sta­wił list zprze­pro­si­na­mi, kre­mo­wą kart­kę zno­te­su, opa­trzo­ną go­dłem ban­ku. Miał sta­ro­świec­ki cha­rak­ter pi­sma, wik­to­riań­ska kur­sy­wa zpę­tel­ka­mi iza­wi­ja­sa­mi bie­gła wrów­nych li­niach. Pa­pier wchło­nął jego za­pach. Kie­dy El­lie pod­nio­sła kart­kę, pod­chwy­ci­ła kwia­to­we tchnie­nie zmrocz­niej­szą, gorz­ką nutą. Wcią­gu nocy stos te­czek na jej biur­ku urósł okil­ka­na­ście cen­ty­me­trów.
 Wstu­ka­ła ha­sło iotwo­rzy­ła lap­top. Gdy był za­mknię­ty, szcze­li­na po­mię­dzy wie­kiem ikor­pu­sem była pra­wie nie­wi­docz­na. Na czar­nej jak an­tra­cyt obu­do­wie nie było mar­ki ani na­zwy pro­du­cen­ta – tyl­ko smu­gi po jej pal­cach. Otwo­rzy­ła pocz­tę, po­stę­pu­jąc zgod­nie ze wska­zów­ka­mi De­strie­ra.
 93 nowe wia­do­mo­ści.
 Prze­cież do­pie­ro za­czy­nam. Nie roz­po­zna­ła na­zwisk in­nych nadaw­ców poza Blan­char­dem.
 Drzwi otwo­rzy­ły się bez pu­ka­nia. Męż­czy­zna wnie­bie­skim gar­ni­tu­rze iró­żo­wej ko­szu­li wpadł do ga­bi­ne­tu irzu­cił na jej biur­ko trzy ko­lej­ne tecz­ki gru­bo­ści po­nad dwóch cen­ty­me­trów. Oczy miał pod­puch­nię­te, po­licz­ki po­żył­ko­wa­ne od nad­uży­wa­nia al­ko­ho­lu. Miał prze­dzia­łek po­środ­ku gło­wy iwło­sy za­cze­sa­ne do tyłu, po­zle­pia­ne że­lem.
 –Lock­th­wa­ite – szczek­nął. – Mu­szę mieć po dwie ko­pie przed lun­chem.
 Nie wcho­dząc wszcze­gó­ły, ob­ró­cił się na pię­cie iwy­szedł.
 El­lie spoj­rza­ła na mur te­czek za­wa­la­ją­cych biur­ko, po­tem na ekran kom­pu­te­ra.
 99 no­wych wia­do­mo­ści.
 Po­czu­ła, że znów się ru­mie­ni. Uspo­kój się, po­wta­rza­ła so­bie, ale puls bił co­raz szyb­ciej. Myśl.
 Kse­ro­ko­piar­ka znaj­do­wa­ła się wosob­nym po­miesz­cze­niu wgłę­bi ko­ry­ta­rza. Wy­glą­da­ła na nie­spraw­ną. El­lie stra­ci­ła kil­ka cen­nych mi­nut na pró­by jej uru­cho­mie­nia, nim za­uwa­ży­ła szcze­li­nę tuż pod gór­ną kra­wę­dzią. Wsu­nę­ła kar­tę. Na kon­so­li bły­snę­ło czer­wo­ne świa­teł­ko izie­lo­ny blask po­pły­nął spod po­kry­wy, gdy urzą­dze­nie za­mru­cza­ło ni­czym smok zbu­dzo­ny wja­ski­ni.
 Oso­ba kom­ple­tu­ją­ca akta nie ro­bi­ła tego zmy­ślą oich ko­pio­wa­niu. Więk­szość kar­tek zo­sta­ła zszy­ta, wie­le mia­ło róż­ną wiel­kość; małe no­tat­ki albo cien­kie kal­ki spa­da­ły zko­piar­ki, gdy tyl­ko głę­biej ode­tchnę­ła. Po­ło­ży­ła lap­top na skra­ju urzą­dze­nia, żeby spraw­dzić pocz­tę, ale nie mia­ła szans. Ko­piar­ka po­że­ra­ła iwy­plu­wa­ła pa­pier szyb­ciej, niż na­dą­ża­ła go ła­do­wać. Po dwu­dzie­stu mi­nu­tach le­d­wie na­po­czę­ła pierw­szą tecz­kę, jed­no­cze­śnie trze­ci raz czy­ta­jąc ten sam aka­pit tego sa­me­go e-ma­ila.
 –Co tu­taj ro­bisz?
 Wdrzwiach stał Blan­chard. Miał cy­ga­ro wustach, akop­czyk po­pio­łu ujego stóp su­ge­ro­wał, że ob­ser­wo­wał ją od dłuż­szej chwi­li. Wy­glą­dał na roz­złosz­czo­ne­go.
 –Kto ci ka­zał to ro­bić?
 –Chy­ba na­zy­wa się Lock­th­wa­ite.
 –Sa­che­rvell. Lock­th­wa­ite jest klien­tem. Nie umiesz czy­tać? – Blan­chard wska­zał ety­kiet­kę na tecz­ce. Za­brał ją iwy­padł zpo­ko­ju. El­lie za­mknę­ła lap­top ipo­śpie­szy­ła za nim. Usły­sza­ła go wbiu­rze wpo­ło­wie ko­ry­ta­rza, gdzie zwście­kło­ścią pra­wił ka­za­nie owła­ści­wym wy­ko­rzy­sty­wa­niu za­so­bów ludz­kich. El­lie się za­trzy­ma­ła. Mi­nu­tę póź­niej po­ja­wił się Blan­chard.
 –Chodź ze mną.
 Przez otwar­te drzwi zo­ba­czy­ła za biur­kiem męż­czy­znę, któ­ry nie na­zy­wał się Lock­th­wa­ite. Jego twarz była okil­ka to­nów czer­wień­sza. Gdy prze­cho­dzi­ła, ob­rzu­cił ją mor­der­czym spoj­rze­niem.
 Blan­chard po­pro­wa­dził El­lie do win­dy.
 –Wna­szej pro­fe­sji zmie­ni­ło się wie­le rze­czy, ale wciąż po­ku­tu­ją pew­ne za­cho­waw­cze po­sta­wy. Męż­czyź­ni będą utrud­niać ci wie­le rze­czy. Je­steś ko­bie­tą, więc będą za­kła­dać, że mu­sisz być se­kre­tar­ką. Są uwa­run­ko­wa­ni do ta­kie­go my­śle­nia; nie moż­na tego zmie­nić, nie bar­dziej, niż mysz może za­uro­czyć kota. Dla­te­go mu­sisz sta­wić im opór. Zmu­szać ich, żeby po­go­dzi­li się zfak­tem, że nie mogą tobą rzą­dzić. Siła jest je­dy­nym ję­zy­kiem, któ­ry do nich prze­ma­wia.
 Wy­szli zholu. Na ze­wnątrz cze­kał sa­mo­chód.
 –Je­ste­śmy spóź­nie­ni na spo­tka­nie. – Blan­chard zo­ba­czył jej skon­ster­no­wa­ną minę iziry­ta­cją klą­snął ję­zy­kiem. – Nie czy­tasz e-ma­ili?
 Luk­sem­burg
 Mia­sto nie­gdyś zwa­no Gi­bral­ta­rem pół­noc­nej Eu­ro­py. Od cza­sów, gdy wśre­dnio­wie­czu hra­bia Zyg­fryd zbu­do­wał za­mek na ska­le uzbie­gu dwóch głę­bo­kich do­lin, osiem stu­le­ci ludz­kiej po­my­sło­wo­ści uczy­ni­ło miej­sce nie­zdo­by­tym. Obec­nie więk­szość mu­rów nie ist­nie­je; tu­ry­ści tło­czą się na ich po­zo­sta­ło­ściach. Naj­lep­szą obro­ną mia­sta są nie­wi­dzial­ne for­ty­fi­ka­cje chro­nią­ce ban­ki, skom­pli­ko­wa­ne pra­wa iab­so­lut­na dys­kre­cja, któ­ra stoi na stra­ży bo­gac­twa.
 Ale do­li­ny po­zo­sta­ły. Za­ło­żo­no wnich za­cisz­ne par­ki, nad któ­ry­mi sa­mo­cho­dy pę­dzą po Pont Via­duc iPont Adol­phe, wy­so­kich mo­stach wsty­lu ro­mań­skim. Wwil­got­ny wie­czór na po­cząt­ku wrze­śnia Pont Adol­phe szło dwóch sprze­cza­ją­cych się męż­czyzn.
 Je­den był wy­so­ki, ubra­ny wdłu­gi czar­ny płaszcz iczar­ny ka­pe­lusz, na­wet wLuk­sem­bur­gu nie­mod­ny od co naj­mniej czter­dzie­stu lat. Ron­do kry­ło jego twarz wgłę­bo­kim cie­niu. Dru­gi był niż­szy iokrą­glej­szy, wbez­kształt­nym płasz­czu prze­ciw­desz­czo­wym, któ­ry tyl­ko pod­kre­ślał nie­do­sko­na­ło­ści jego fi­gu­ry. Nie miał ka­pe­lu­sza iza­po­mniał pa­ra­so­la. Deszcz przy­kle­ił mu wło­sy do gło­wy iście­kał znosa jak pot.
 –Dla­cze­go zmie­ni­łeś porę imiej­sce spo­tka­nia? – za­py­tał wy­so­ki.
 Lem­my Ma­ar­tens otarł oczy zwody. Drżał.
 –Po­my­śla­łem, że ktoś mnie śle­dzi.
 Wy­so­ki spoj­rzał wobie stro­ny dłu­gie­go chod­ni­ka. Szli zgod­nie zkie­run­kiem jaz­dy sa­mo­cho­dów, więc re­flek­to­ry świe­ci­ły im wple­cy. Sto me­trów za nimi wlókł się ja­kiś czło­wiek ztwa­rzą po­chy­lo­ną nad prze­mo­czo­ną mapą. Miał na so­bie bia­łą fo­lio­wą pe­le­ry­nę zro­dza­ju tych, któ­re ku­pu­ją tu­ry­ści, gdy za­sko­czy ich zmia­na po­go­dy. Wy­glą­dał wniej jak duch. Ja­kieś dwa­dzie­ścia me­trów przed nimi na ka­wał­ku tek­tu­ry sie­dział bez­dom­ny owi­nię­ty wkoc. Poza tym na mo­ście nie było pie­szych.
 Lem­my wska­zał męż­czy­znę zmapą.
 –Są­dzisz, że nas ob­ser­wu­je?
 –Nie przej­muj się nim. – Wy­so­ki przy­śpie­szył kro­ku. Lem­my znów rzu­cił okiem przez ra­mię, nie­mal jak­by się ko­goś spo­dzie­wał. – Cze­go się do­wie­dzia­łeś?
 Py­ta­nie za­da­ne zo­sta­ło na­tar­czy­wie, nie­mal zde­spe­ro­wa­nym to­nem. Lem­my, do­sko­na­ły znaw­ca ludz­kich sła­bo­ści, na­tych­miast do­strzegł oka­zję.
 –Naj­pierw pie­nią­dze.
 Wy­so­ki nie pró­bo­wał się sprze­ci­wiać. Wy­jął coś zkie­sze­ni płasz­cza. Sza­ra ko­per­ta. Jezu, po­my­ślał Lem­my, ci lu­dzie nie mają wy­obraź­ni. Po­tarł ją wpal­cach, spraw­dza­jąc gru­bość pli­ku.
 Lem­my zza­sa­dy wo­lał prze­le­wy elek­tro­nicz­ne. Dzię­ki in­ter­ne­to­wi mógł spra­wić, że pie­nią­dze zni­ka­ły wcią­gu paru se­kund. Go­tów­ka jest bar­dziej ma­te­rial­na. Ale ta suma war­ta była za­cho­du.
 Kil­ka me­trów dzie­li­ło ich od bez­dom­ne­go. Lem­my za­trzy­mał się iroz­darł ko­per­tę. Je­śli czuł za­wsty­dze­nie, li­cząc pie­nią­dze na oczach czło­wie­ka, któ­re­go cały ma­ją­tek mie­ścił się wsty­ro­pia­no­wym kub­ku ujego stóp, to tego nie oka­zał.
 –Suma się zga­dza – za­pew­nił jego to­wa­rzysz. – Idzie­my. – Obej­rzał się. Sto me­trów za nimi po­stać wbia­łej pe­le­ry­nie przy­sta­nę­ła, żeby stu­dio­wać mapę wświe­tle la­tar­ni.
 –Ty nie mu­sia­łeś na­ra­żać swo­jej ka­rie­ry wtam­tym miej­scu – burk­nął Lem­my.
 Czar­ny mi­kro­bus znu­me­rem przed­się­bior­stwa tak­sów­ko­we­go na boku wy­mi­nął ich ista­nął przy kra­węż­ni­ku.
 –Wy­glą­da­cie na prze­mo­czo­nych – krzyk­nął kie­row­ca przez otwar­te okno po stro­nie pa­sa­że­ra. – Pod­rzu­cić was gdzieś?
 –Dzię­ki, wszyst­ko wpo­rząd­ku – od­parł męż­czy­zna wka­pe­lu­szu.
 My­lił się. Wchwi­li gdy kie­row­ca przy­cią­gnął jego uwa­gę, otwo­rzy­ły się tyl­ne drzwi vana. Wprost na nie­go wy­sko­czy­ło trzech męż­czyzn wczar­nych blu­zach iczar­nych dżin­sach. Czwar­ty zo­stał wśrod­ku, trzy­ma­jąc pi­sto­let.
 Wy­so­ki męż­czy­zna zo­ba­czył ich iza­re­ago­wał na­tych­miast. Nie pró­bo­wał wal­czyć. Po­biegł pro­sto do ba­lu­stra­dy, żeby prze­sko­czyć na dru­gą stro­nę. Ale jego ruch zo­stał prze­wi­dzia­ny. Za­nim do­tarł do po­rę­czy, włó­czę­ga po­de­rwał się izła­pał go za nogi. Trzy­mał moc­no; męż­czy­zna wierz­gał iwy­ma­chi­wał rę­ka­mi, ale było za póź­no. Przy­sko­czy­li fa­ce­ci zvana, po­cią­gnę­li go na zie­mię. Je­den wy­jął strzy­kaw­kę iwbił mu igłę wbok szyi. Męż­czy­zna znie­ru­cho­miał.
 Dwóch na­past­ni­ków za­nio­sło swo­ją ofia­rę do sa­mo­cho­du. Przez otwar­te drzwi Lem­my zo­ba­czył smu­kłe nogi ija­sno­czer­wo­ne czó­łen­ka ko­bie­ty na tyl­nym sie­dze­niu.
 Trze­ci męż­czy­zna pod­niósł zchod­ni­ka ka­pe­lusz iwrzu­cił go do mi­kro­bu­su. Po­tem po raz pierw­szy spoj­rzał na Lem­my’ego.
 –Do­bra ro­bo­ta – po­chwa­lił.
 Lem­my pa­trzył na nie­go zgłę­bo­kim prze­ra­że­niem. Miał strasz­ną twarz no­szą­cą śla­dy licz­nych kon­tu­zji ita­tu­aż wi­ją­cy się po szyi. Wjego uchu lśnił zło­ty kol­czyk.
 –Oczy­wi­ście, nic nie wi­dzia­łeś.
 Lem­my po­ki­wał gło­wą. Zdał so­bie spra­wę, że wciąż trzy­ma otwar­tą ko­per­tę.
 –Mogę to za­trzy­mać?
 Męż­czy­zna wzru­szył ra­mio­na­mi.
 –Ja­sne.
 Na­gle sil­ne ra­mio­na chwy­ci­ły Lem­my’ego od tyłu iob­ję­ły go moc­no, przy­ci­ska­jąc mu ręce do bo­ków. Za­nim zdą­żył na­brać po­wie­trza do krzy­ku, na­past­nik przy­cią­gnął go do skra­ju mo­stu, pod­niósł iprze­rzu­cił nad ba­lu­stra­dą. Lem­my spadł zwy­so­ko­ści pięć­dzie­się­ciu me­trów do be­to­no­we­go ka­na­łu, któ­ry był wszyst­kim, co po­zo­sta­ło zrze­ki Pe­trus­se. Męż­czyź­ni ra­zem zwłó­czę­gą od­je­cha­li mi­kro­bu­sem. Tu­ry­sta wbia­łej pe­le­ry­nie znik­nął.
 □ □ □
 Pół go­dzi­ny póź­niej fran­cu­ski biz­nes­men upra­wia­ją­cy jog­ging wpar­ku zna­lazł cia­ło Lem­my’ego. Wkrót­ce po­li­cja usta­li­ła pod­sta­wo­we dane de­na­ta, na­zwi­sko, ad­res iza­wód, atak­że od­kry­ła ko­per­tę wy­pcha­ną bank­no­ta­mi ono­mi­na­le pię­ciu­set euro, któ­rą za­ci­skał wręce. Dal­sze śledz­two ujaw­ni­ło, że ofia­ra mia­ła luk­su­so­we nie­miec­kie auto, atak­że kil­ka kont ban­ko­wych na Kaj­ma­nach, wLiech­ten­ste­inie iwSzwaj­ca­rii. Fakt, że wczo­raj Ma­ar­tens od­wie­dził Bank Mon­sa­lvat, zo­stał od­no­to­wa­ny, ale nie uzna­no go za istot­ny. Lem­my nie miał bli­skich krew­nych.
 Prze­jeż­dża­ją­cy kie­row­ca zgło­sił, że wi­dział sto­ją­cą tak­sów­kę igru­pę męż­czyzn sza­mo­czą­cych się na chod­ni­ku.
 Przed­się­bior­stwo tak­sów­kar­skie mo­gło udo­wod­nić, że ża­den zjego kie­row­ców nie prze­by­wał woko­li­cy wkry­tycz­nym cza­sie, aogól­ni­ko­we ry­so­pi­sy męż­czyzn nie mo­gły wni­czym po­móc.
 Dwa dni póź­niej wga­ze­tach uka­za­ła się krót­ka no­tat­ka, że Lem­my Ma­ar­tens, sza­no­wa­ny urzęd­nik Mi­ni­ster­stwa Fi­nan­sów, sko­czył zPont Adol­phe. Nie zo­sta­wił li­stu. Po­li­cja przy­pusz­cza, że przy­czy­ną roz­pacz­li­we­go kro­ku był stres spo­wo­do­wa­ny przez kry­zys fi­nan­so­wy iostat­nią falę upa­dło­ści ban­ków. Moż­li­we, że czuł się od­po­wie­dzial­ny. Był, jak zgo­dzi­li się jego ko­le­dzy, nie­zwy­kle od­da­ny swo­jej pra­cy.
VI
Wa­lia, 1128
 Wa­lij­czy­ków moż­na pod­bić, ale nie moż­na ich po­ko­nać. Mój oj­ciec po­wia­da, że zpo­wo­du zie­mi, gdyż kon­ni ry­ce­rze nie mogą ści­gać bun­tow­ni­ków po gó­rach ila­sach ani po głę­bo­kich ba­gnach. Moja mat­ka też po­wia­da, że zpo­wo­du zie­mi – poj­mu­je to jed­nak in­a­czej.
 Moja mat­ka jest Bre­ton­ką – co, jak mówi, czy­ni ją ku­zyn­ką Bry­tów, któ­rzy orzą pola iwy­ci­na­ją las dla mo­je­go ojca. Mówi, że Bre­ta­nia przy­po­mi­na Wa­lię, jest dzi­ką kra­iną na krań­cu świa­ta. Wta­kich miej­scach gra­ni­ce po­mię­dzy świa­ta­mi sta­ją się cień­sze iprze­ni­kal­ne; tu­taj po­my­ka­my po po­wierzch­ni ni­czym pa­jąk po sta­wie. WAn­glii iwNor­man­dii ska­ły są ska­ła­mi, adrze­wa drze­wa­mi, albo są że­la­zem idrew­nem na opał. WWa­lii każ­da ska­ła idrze­wo może skry­wać drzwi do cza­ro­dziej­skiej kra­iny. Raz, gdy ba­wi­łem się na bło­tach przy uj­ściu rze­ki, zo­ba­czy­łem mur zpo­wie­trza mi­go­czą­cy jak nad ogni­skiem. Kie­dy in­dziej przy­ło­ży­łem ucho do szcze­li­ny wska­le iusły­sza­łem pły­ną­cy zdołu śmiech.
 Ze­szłe­go sierp­nia na polu spło­nę­ły trzy na­le­żą­ce do ojca sto­gi sia­na. Wpaź­dzier­ni­ku ktoś wła­mał się do staj­ni ipod­ciął pę­ci­ny jego bo­jo­we­mu ru­ma­ko­wi. Oj­ciec wła­sno­ręcz­nie po­de­rżnął zwie­rzę­ciu gar­dło. Kie­dy wy­szedł ze staj­ni po łok­cie unu­rza­ny we krwi, po raz pierw­szy wi­dzia­łem, jak pła­kał. Ob­wi­niał ban­dy­tów, ale za jego ple­ca­mi słu­dzy po­szep­ty­wa­li omiesz­kań­cach za­cza­ro­wa­nej kra­iny.
 □ □ □
 Moja mat­ka zna wie­le hi­sto­rii ocza­ro­dziej­skim świe­cie. Cza­sa­mi, kie­dy ogień przy­ga­sa ioj­ciec drze­mie, opi­ty do syta, bie­rze małą har­fę iśpie­wa, aja sie­dzę przy ko­min­ku zpsa­mi, któ­re wy­li­zu­ją tłuszcz zpa­le­ni­ska. Nie­kie­dy sia­da­my ra­zem na tra­wia­stym brze­gu pod wierz­bą nad rze­ką. Wszyst­kie opo­wie­ści, któ­re lu­bię naj­bar­dziej, za­czy­na­ją się wten sam spo­sób: „Daw­no temu, gdy Ar­tur był kró­lem…”.
 Py­tam mat­kę, kie­dy Ar­tur był kró­lem, lecz tyl­ko marsz­czy brwi ipo­wta­rza, że daw­no temu. Py­tam bra­ta Oswal­da, któ­ry na­uczał mnie hi­sto­rii. Czy przed księ­ciem Wil­hel­mem? Przed Alek­san­drem? Przed kró­lem Sa­lo­mo­nem? My­ślę, że pac­nie mnie wgło­wę iopo­wie ko­lej­ną hi­sto­rię oJe­zu­sie albo oświę­tym Da­wi­dzie, ale gry­zie czer­wo­ne pió­ro imówi, że Ar­tur po­cho­dził od Ene­asza iBru­tu­sa, że żył ja­kieś sześć­set lat temu, wcza­sach świę­te­go Da­wi­da, kie­dy Rzy­mia­nie ode­szli, aNor­ma­no­wie jesz­cze nie przy­by­li. Mówi, że za­bił ol­brzy­ma na gó­rze świę­te­go Mi­cha­ła izy­skał taką po­tę­gę, że do­pro­wa­dził Rzym do upad­ku. Nie­któ­rzy lu­dzie, szep­cze, po­wia­da­ją, że Ar­tur nie umarł, tyl­ko śpi wja­ski­ni iprzy­bę­dzie do Bry­ta­nii wgo­dzi­nie naj­więk­szej po­trze­by.
 Świa­tło pło­nie woczach bra­ta Oswal­da, gdy to opo­wia­da. Na­gle opa­mię­tu­je się iod­sy­ła mnie do de­kli­na­cji.
 □ □ □
 Sie­dzę wsłoń­cu isłu­cham mat­ki.
 –Daw­no temu, gdy Ar­tur był kró­lem, pe­wien ry­cerz wy­brał się na łowy. Wy­pa­trzył bia­łe­go je­le­nia iru­szył jego tro­pem, aż zna­lazł się wgłę­bi kniei.
 Na­gle wwie­czor­nym po­wie­trzu roz­brzmiał krzyk, któ­ry spra­wił, że koń sta­nął dęba ze stra­chu. Ry­cerz po­ga­lo­po­wał przez las itra­fił na zie­lo­ną po­la­nę. Rósł tam głóg, apod nim sta­ła przy­wią­za­na pan­na, naj­pięk­niej­sza, jaką wży­ciu wi­dział. Była ubra­na wskrom­ną bia­łą ko­szu­lę iskrom­ną bia­łą suk­nię, nic wię­cej. Zło­te loki mia­ła tak ja­sne, że przy niej na­wet Izol­da Ja­sno­wło­sa wy­glą­da­ła­by jak Maur.
 Po­ru­szam się.
 –Kim była Izol­da Ja­sno­wło­sa?
 Mat­ka mnie uci­sza.
 –Tę hi­sto­rię opo­wiem ci in­ne­go dnia. Gdy bę­dziesz star­szy.
 Ry­cerz do­był mie­cza, żeby uwol­nić pan­nę. Ale wchwi­li gdy zsiadł zko­nia, zie­mia za­drża­ła pod koń­ski­mi ko­py­ta­mi. Dama jęk­nę­ła. „Mu­sisz ucie­kać – prze­strze­gła go. – Nad­cią­ga sir Ma­liant, nik­czem­ny ry­cerz, któ­ry mnie uwię­ził. Je­śli cię tu znaj­dzie, na pew­no za­bi­je”.
 „Na ho­nor, nig­dy nie ucie­ka­łem przed żad­nym męż­czy­zną” – od­parł ry­cerz. Sko­czył na koń ipo­pę­dził wstro­nę nie­przy­ja­cie­la. Ich ko­pie wy­gię­ły się ni­czym łuki iskru­szy­ły, awów­czas do­by­li mie­czy ijęli okła­dać się ztaką fu­rią, że wkoń­cu drew­no pę­kło, że­la­zo pę­kło ioba ko­nie zgi­nę­ły. Ry­cerz tłukł pię­ścia­mi prze­ciw­ni­ka, aż po­pę­ka­ły wszyst­kie rze­mie­nie zbroi. Wresz­cie strą­cił mu hełm iprze­wró­cił go na zie­mię.
 „Ła­ski” – bła­gał nie­przy­ja­ciel.
 Dama jed­nak­że za­żą­da­ła jego gło­wy iry­cerz po­słu­chał. Za­dał po­tęż­ny cios. Gło­wa po­to­czy­ła się na wrzo­sy icia­ło upa­dło.
 Nie ba­cząc na rany, ry­cerz zbli­żył się do damy iprze­ciął sznur, któ­ry ją wią­zał.
 „Dzię­ku­ję, pa­nie ry­ce­rzu – po­wie­dzia­ła. – Oca­li­łeś mnie przed strasz­nym lo­sem. Ja­kiej na­gro­dy pra­gniesz?”.
 „Drob­nej pa­miąt­ki, może po­ca­łun­ku”.
 Ro­ze­śmia­ła się. „Dam ci coś lep­sze­go. – Uję­ła go za rękę ipo­pro­wa­dzi­ła za drze­wo. – Oto, cze­go pra­gnął ode mnie nik­czem­nik”.
 Do­bry ry­cerz ni­cze­go nie zo­ba­czył. Ale dama się­gnę­ła do dziu­pli wdrze­wie iroz­chy­li­ła korę jak za­sło­nę. We­wnątrz ry­cerz uj­rzał scho­dy zko­rze­ni bie­gną­ce krę­to wgłąb zie­mi.
 „To moje kró­le­stwo – po­wie­dzia­ła. – Zejdź na dół, adam ci na­gro­dę”.
 Ry­cerz się ocią­gał, zro­zu­miał bo­wiem, że dama jest cza­ro­dziej­ką, ibał się, co może go spo­tkać wjej kró­le­stwie.
 „Nie lę­kaj się, pa­nie ry­ce­rzu. Mo­żesz odejść, gdy tyl­ko ze­chcesz. Mu­sisz je­dy­nie obie­cać, że ni­cze­go ze sobą nie za­bie­rzesz. Wmoim zam­ku jest wiel­ki skarb inie bra­ku­je zło­dziei, któ­rzy pró­bo­wa­li go zra­bo­wać”.
 Wów­czas ry­cerz zło­żył przy­się­gę ipo­dą­żył za pa­nią wdół krę­tych scho­dów. Inie był za­wie­dzio­ny, gdyż jej kró­le­stwo oka­za­ło się ta­kie, jak za­po­wie­dzia­ła. Mia­ła pięk­ny za­mek zwiel­ką salą izga­le­ria­mi iwkaż­dej kom­na­cie pię­trzy­ły się skar­by. Słu­dzy opa­trzy­li mu rany, po­da­li wino wzło­tych pu­cha­rach isar­ni udziec go­to­wa­ny zpie­przem. Ry­cerz po­my­ślał, że nig­dy nie był wtak cu­dow­nym miej­scu.
 Zo­stał tam rok ije­den dzień. Wie­czo­ra­mi uczto­wał iza­ży­wał roz­ko­szy zpa­nią, aza dnia po­lo­wał inig­dy nie wra­cał zpu­sty­mi rę­ka­mi, pani mia­ła bo­wiem oga­ry, któ­re nig­dy nie gu­bi­ły tro­pu, iłuk ze strza­ła­mi, któ­re nig­dy nie chy­bia­ły celu.
 Wkoń­cu jed­nak zmę­czy­ły go bez­u­stan­ne roz­ryw­ki ipo­my­ślał opo­wro­cie do wła­sne­go świa­ta. Gdy przy­go­to­wał się do odej­ścia, wpadł mu woko pięk­ny szcze­ro­zło­ty kie­lich wy­sa­dza­ny dro­go­cen­ny­mi ka­mie­nia­mi. Choć był mały iskrom­ny wpo­rów­na­niu zin­ny­mi skar­ba­mi wzam­ku, ry­cerz uznał, że ni­cze­go pięk­niej­sze­go do­tych­czas nie wi­dział.
 „Ona ma tu tyle skar­bów, że zpew­no­ścią nie za­uwa­ży bra­ku ma­łe­go kie­li­cha – po­wie­dział so­bie. – Ana dwo­rze Ar­tu­ra nig­dy mi nie uwie­rzą, gdzie by­łem, je­śli nie za­bio­rę ja­kie­goś do­wo­du”.
 Wsu­nął więc kie­lich za pa­zu­chę iwy­mknął się zzam­ku. Wspi­nał się śpiesz­nie po krę­tych scho­dach, aż do­tarł do ich szczy­tu. Wi­dział już świa­tło słoń­ca są­czą­ce się przez dziu­rę wdrze­wie izie­lo­ne li­ście. Po raz pierw­szy od roku czuł za­pach po­wie­trza na­sze­go świa­ta.
 Za­po­mniał jed­nak okie­li­chu za pa­zu­chą. Wchwi­li gdy po­sta­wił nogę na pro­gu, zie­mia jęła drżeć iszczę­ki drze­wa się za­trza­snę­ły. Ko­rze­nie roz­pa­dły się wproch iry­cerz spadł. Po­kuś­ty­kał zpo­wro­tem do zam­ku izo­ba­czył, że wie­że są zbu­rzo­ne, akom­na­ty pu­ste. Skarb znik­nął.
 Pani przy­ję­ła go wwiel­kiej sali. Jej oczy przy­po­mi­na­ły kro­ple lodu, askó­ra bie­la­ła ni­czym kość. „Zła­ma­łeś przy­się­gę – po­wie­dzia­ła mu. – Te­raz już nig­dy nie opu­ścisz mo­je­go kró­le­stwa”. Iwtrą­ci­ła go do lo­chu, iwszyst­ko, co jadł, mia­ło smak po­pio­łu, inic, co pił, nie ga­si­ło pra­gnie­nia.
 –Da­lej – mó­wię. – Co było da­lej? Jak uciekł?
 Moja mat­ka od­kła­da har­fę ispla­ta ręce na po­doł­ku.
 –Nie uciekł. Zła­mał dane sło­wo inie mógł wró­cić do na­sze­go świa­ta.
 Nie opo­wie­dzia­łem tej hi­sto­rii rów­nie do­brze jak moja mat­ka. Może dla­te­go, że jej nie lu­bię. Prze­cież, tak są­dzę, za­wsze jest ja­kaś dro­ga po­wro­tu?
VII
Lon­dyn
 Pierw­szy ty­dzień pra­cy wban­ku wy­da­wał się jej naj­dłuż­szy wży­ciu. Wpią­tek wie­czo­rem El­lie za­mó­wi­ła piz­zę izja­dła ją włóż­ku, sta­ra­jąc się nie po­pla­mić tłusz­czem iso­sem po­mi­do­ro­wym osiem­na­sto­wiecz­nej sto­lar­ki. Prze­spa­ła dwa­na­ście go­dzin igdy się zbu­dzi­ła, wciąż od­czu­wa­ła zmę­cze­nie. Zo­sta­ła włóż­ku zlap­to­pem ite­le­fo­nem, prze­ko­pu­jąc się przez ty­go­dnio­we za­le­gło­ści ipa­trząc na chmu­ry wi­szą­ce nad Lon­dy­nem. Doug po­je­chał na kon­fe­ren­cję do Not­tin­gham, co wy­da­wa­ło się ska­ra­niem bo­skim, gdy czy­nił przy­go­to­wa­nia, ale te­raz oka­za­ło się bło­go­sła­wień­stwem.
 Oczwar­tej po po­łu­dniu uświa­do­mi­ła so­bie, że kona zgło­du. Nie­chęt­nie wsta­ła złóż­ka, wło­ży­ła sta­rą blu­zę idżin­sy. Po pię­ciu dniach cho­dze­nia wspód­ni­cach isztyw­nych ża­kie­tach ma­rzy­ła owy­god­nym ubra­niu. Zje­cha­ła win­dą na dół iwy­szła, za­sko­czo­na za­pa­chem po­wie­trza. Mia­sto wy­glą­da­ło jak wy­mar­łe. Uli­ce były pu­ste, biu­row­ce ciem­ne iśle­pe. Po pół­go­dzi­nie zna­la­zła otwar­ty sklep na rogu, gdzie ku­pi­ła pu­deł­ko płat­ków imle­ko, chip­sy icze­ko­la­dę. Za­mie­rza­ła przejść się gdzieś da­lej, nad Ta­mi­zę albo do ka­te­dry Świę­te­go Paw­ła, ale prze­ra­zi­ły ją pu­ste uli­ce. Wró­ci­ła do miesz­ka­nia, prze­my­ka­jąc obok me­lo­ma­nów, któ­rzy za­czę­li gro­ma­dzić się przed Bar­bi­ca­nem na wie­czor­ny kon­cert.
 Do nie­dziel­ne­go wie­czo­ru uda­ło jej się zre­du­ko­wać licz­bę za­le­głych e-ma­ili do pół tu­zi­na. Na­pi­sa­ła też ra­port opry­wa­ty­za­cji udzia­łów pań­stwo­wych wpew­nym ban­ku idru­gi, obel­gij­skim kon­glo­me­ra­cie, któ­ry chciał ku­pić ce­men­tow­nię. Opa­no­wa­ła cały nowy słow­nik, ucząc się ta­kich słów, jak dźwi­gnia fi­nan­so­wa, sy­ner­gia iopty­ma­li­za­cja ka­pi­ta­łu. Czu­ła się jak oszust­ka, stu­dent­ka ble­fu­ją­ca na eg­za­mi­nie zję­zy­ka, któ­ry le­d­wo ro­zu­mie. Ana­za­jutrz wszyst­ko mia­ło się za­cząć od nowa.
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